- Masz wątpliwości 
jaki wybrać zawód 
zadzwoń do nas! 


W każdy wtorek i czwartek do 22 III 83 r. w godzinach 15 - 17 
przy telefonie redakcyjnym 28-25-48 dyżurować będzie psy- 
cholog z poradni wychowawczo-zawodowej. 

Jeśli masz wątpliwości, jaką szkołę ponadpodstawową wy- 
brać, nie wiesz jakie są warunki przyjęć, zadzwoń do nas! 

Dzisiejszy dyżur przy telefonie rozpoczynamy o godz. 15. 


ZAPAMIĘTAJ: 28-25-48 (WARSZAWA) 


Czekamy! 








We wtorek, 22 marca o godzi- 
nie 16.00 zapraszamy członków 


Klubu Zdobywców Oceanów 
oraz wszystkich miłośników mo- 
rza na pokład „Latającego Holen- 
dra' czyli przed srebrne ekrany 
(program I TV). 

W programie przewidziany 
jest film pt. „Łowcy z Georges 
Bank”, zktórego dowiecie się, jak 
wygląda praca rybaków na łowi- 
skach Labradoru. Poznacie rów- 


Uwaga! 





„Latający Holender" 
zaprasza przed 


srebrne ekrany! 


nież kapitana Żeglugi Wielkiej 
Wiktora Gorządka, rybaka-le- 
gendę. 

Zobaczycie jak powstaje mapa 
morska, co przyda Wam się przy 
wykonywaniu zadań klubowych. 
Obejrzycie dogrywkę konkursu 
Od „Sołdka” do „Daru Młodzie- 
ży” | dowiecie się o nowym kon- 
kursie organizowanym przez re- 
dakcję „Żagle i jachting motoro- 
wy”. Zapraszamy. (wm) 








TRAFILI „W DZIESIĄTKĘ” 


KONIN (PAP). W wojewódzkim 
Domu Kultury w Koninie już od 
kilku miesięcy działa filia ośrodka 
metodyki edukacji teatralnej 
dzieci i młodzieży. Wspólnie 
z władzami oświatowymi oraz ak- 
torami Teatru Nowego w Pozna- 
niu przygotowała ona cykl wido- 


wisk będących ilustracją historii 
dramatu i teatru. 

Małe formy teatralne, przybli- 
żające młodzieży szkolnej sztukę 
teatralną i wiedzę o niej, spotyka- 
ją się z dużym zainteresowaniem. 
Co miesiąc ogląda je kilka tysięcy 
uczniów. (kl) 





WATYKAŃSKIE SKARBY - 
PRZED PODRÓŻĄ 


RZYM (PAP). Ponad 200 dzieł 
ze zbiorów watykańskich wyje- 
dzie w bieżącym roku do USA. 
Amerykanie będą mogli obejrzeć 
m.in. słynną starożytną rzeżbę 
„Apollo Belwederski”, obrazy 
„Święty Hieronim” Leonarda da 
Vinci, „Zdjęcie z krzyża” Rafaela 
oraz „Złożenie Chrystusa do gro- 
bu” Caravaggia, a także kilka 
prac Fra Angelico. Wysłane zo- 
staną za ocean także dzieła 
współczesnych plastyków m.in. 
Picassa. Ta niezwykła ekspozycja 
ma być ubezpieczona na blisko 
100 mln dolarów. Amerykanom 
dostarczy ona z pewnością wielu 
duchowych przeżyć, zaś organi- 
zatorom wystawy — przyniesie 
niemałe zyski. Jak się przypusz- 
cza, dochody Watykanu z tytułu 
udostępnienia owych zbiorów 
osiągną około 35 mln dolarów 
i z pewnością wydatnie przyczy- 


nią się do poratowania budżetu 
kościelnego państwa. Ekspedycji 
tej jednakże sprzeciwiają się wło- 
scy historycy sztuki oraz liczni 
reprezentanci świata kultury, 
wśród nich pisarz Alberto Mora- 
via, którzy zainicjowali przeciwko 
wystawie kampanię. Ich zdaniem 
skarby watykańskie należą do 
narodu włoskiego, a Watykan 
jest jedynie ich zarządcą. Zarzu- 
cają przy tym władzom kościel- 
nym, że mając na uwadze spore 
zyski, narażają dzieła sztuki świa- 
towej na niebezpieczeństwo... 

Z pewnością mają trochę racji, 
choć umożliwienie obejrzenia ar- 
cydzieł jak najszerszym kręgom 
wydaje się przedsięwzięciem jak 
najbardziej pożądanym. Można 
przecież chyba zagwarantować 
im odpowiednie bezpieczeństwo 
i zapewnić powrót na swoje miej- 
sce. (ws) 
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TOLATKOW 


dy spotkali się w klubie wie 
dzieli juź, że pojadą — po sied 
miomiesięcznej przerwie 
otwarte zostały ponownie granice 
dla wyjazdów zbiorowych. Wszel 
kie formalności wraz ze zgodą 
Głównej Kwatery ZHP na ten wy- 
jazd załatwili piorunem. W ostat 
nim dniu lipca dziewięcioosobowa 
wyprawa pod kierownictwem po- 
mysłodawcy, druha pwd. Ryszar- 
da Wareckiego, została zatwier: 
dzona, najszybciej jak było można 
Ośmiu z nich miało po raz pierw: 
szy znaleźć się w Himalajach, a pię- 
ciu po raz pierwszy na takiej wyso- 
kości (ponad 6 tysięcy metrów). 
Chodziło właśnie o to, by najmłod- 
szym, najlepiej się zapowiadają 
cym członkom Harcerskiego Klubu 
Taternickiego umożliwić szkolenie 
w warunkach wysokogórskich. 
Przez dwa miesiące musieli za- 
robić 2 miliony złotych, malując na 
Śląsku kominy i wieżowce, jak 
przystało bowiem na harcerzy, 
„hakaciorze”* obywają się bez do 
tacji. (O działalności klubu szerzej 
pisaliśmy niedawno w „ŚM” - 
patrz numer 15 z dn. 5 lutego br.) 
Wyjechali 23 września. Trasa ty- 
powa dla wszystkich wypraw w ten 
rejon świata. Najpierw samolotem 
do Moskwy, stamtąd do Delhi 
Z Delhi autobusem wyruszyli do 
Katmandu, stolicy "Nepalu. Tu 
w miarę szybko uzyskali zezwole- 
nie na wyjście turystyczne, tzw. 
trekking. Czekanie na „przydział”” 
góry mogłoby potrwać nawet... 
rok. A oni mieli itak niewiele czasu 
Trzeba było więc przyjąć to, co los 
dał. A potem... ewentualnie na 
własne ryzyko... 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 





Wejście na dziewiczy szczyt Taba- 
jabjum — 5555 m n.p.m. 
Fot. Jan Nowak 





ŚPIOCHY POD OCHRONĄ! 


(PAP). Okazuje się, że smacz- 
nie śpiący snem zimowym bru- 
natny miś może stać się przyczyną 
poważnych kłopotów. W środko- 
wej części Finlandii trzeba aż było 
wstrzymać transport zrąbanego 


. drzewa, gdy okazało się, że pod 


ułożoną z kloców drewnianych 
drogą dla traktorów spoczywa 
w barłogu potężny niedźwiedź. 


W odległości 150km na północod 
Helsinek przerwano prace przy 
budowie drogi w lesie, gdyż tu 
również „uwił sobie gniazdko” 
miś pogrążający się w śnie zimo- 
wym. Niedźwiedzie w Finlandii, 
których jest ok. 300-350, są pod 
ścisłą ochroną i nie wolno ich 
tknąć, zwłaszcza jeśli śpią. (kl) 





Diabeł morski czyli manta 








kerostrn, Masta drcupczęi 


Dziś prezentujemy jedną z najwię- 
kszych ryb wszechoceanu, scharaktery- 
zowaną w Encyklopedii Ryb Morskich 
pod numerem 64. Jest nią manta, zwana 
diabłem morskim. Krążą o niej wśród 
rybaków i żeglarzy niesamowite legen- 
dy, a złożyło się na ten fakt kilka przy- 
czyn. Spójrzcie na zdjęcie — ryba ta 
posiada szeroką głowę, zakończoną 
z obu boków płatami tworzącymi tak 
zwane płetwy głowowe, przypominają- 
cymi uszy, a w pewnym ich układzie — 
rogi. Nie posiada ona płetw, a niby- 
skrzydła pokryte skórzastą powłoką. 
Krótki ogon zaopatrzony jest w liczne, 
drobne kolce. Przeciętna szerokość ciała 
tej ryby razem ze skrzydłami, sięga od 
dwu do trzech metrów, ale zdarza się, że 


i do sześciu! Ciężar manty dochodzi do 


dwóch ton. A że bytuje ona wprawdzie 
w otwartych wodach oceanu daleko od 
brzegów, ale trzymaiąc się raczej blisko 
powierzchni, (w ciepłych wodach stref 
międzyzwrotnikowych) nierzadko bywa 
przez ludzi morza widywana. Manta jest 
żyworodna, w miocie wydaje jedno lub 
dwoje młodych, a poród odbywa się 
w czasie wyskoków diabła morskiego 
nad wodę! Huk, jaki towarzyszy opada- 
niu, słychać na bardzo dużą odległość. 
Możra sobie wyobrazić co czują ludzie 
płynący niewielką jednostką, kiedy się 
nagle przed nimi wyłoni taki skaczący 
kolos. Manty są troskliwymi matkami 
i zdarzało się, że w obronie małych ata- 
kowały łodzie. Ryby te żywią się plank- 
tonem i drobnymi rybami, zagarniając 
pokarm do paszczy ruchami płatów gło- 
wy. W krajach tropikalnych manty się 
jada. (wm) 


Rep. W. Mroczek 


Powstała kopia obrazu 
„Sobieski pod Wiedniem” 


KRAKÓW (PAP). Krakowski ar- 
tysta malarz Zdzisław Pabisiak 
zakończył pracę nad repliką obra- 
zu Jana Matejki „Sobieski pod 
Wiedniem”. Oryginał tego dzieła 
znajduje się w Muzeum Watyka- 
ńskim. Replika — o wymiarach 5 
na 2,5 m jest o połowę mniejsza 
od oryginału. Artysta sporządził 
ją z myślą o zaplanowanej we 
wrześniu br. na Wawelu wiel- 
kiej wystawie poświęconej 300 


rocznicy odsieczy wiedeńskiej. 

Zdzisław Pabisiak ukończył 
również wielki tryptyk — tym ra- 
zem oryginalne dzieło, złożone 
z trzech dużych obrazów, które 
przedstawiają bitwę pod Wied- 
niem, uroczysty wjazd Jana Ill do 
oswobodzonej stolicy austriac- 
kiej oraz wręczenie przez papieżA 
Innocentego delegacji polskiej 
miecza i kapelusza dla Jana Ill 
Sobieskiego. (kl) 





LISTY NA FALACH OCEANU 


ZSRR (PAP). Niezwykły list 
otrzymali niedawno rybacy 
wzachodniej Australii. Zapie- 
czętowany był w szklanej bu- 
telce. Trzysta takich butelek 
wrzucili w ciągu dwóch latdo 
Oceanu Atlantyckiego uczes- 
tnicy ekspedycji pewnego ka- 
liningradzkiego instytutu 
w celu zbadania prądu arkty- 
cznego. We wszystkich butel- 
kach znajdują się blankiety 


napisane w 3 językach i poda- 
ny jest adres kaliningradzki. 


Naukowcy wybrali celowo 
tak romantyczny sposób ko- 
respondencji. Butelki pomo- 
gą wzbadaniu prądów w gór- 
nych warstwach oceanu, 
określeniu ich szybkości ikie- 
runków. Na razie do Kalinin- 
gradu wróciło 6 wypełnio- 
nych blankietów. (kl) 









GDYBYM BYŁ NAUCZYCIELEM 





STARAŁABYM SIĘ 
ICH NAŚLADOWAĆ 


Jestem uczennicą szkoły średniej. Wta- 
kiej szkole wyrozumiałość i odpowiednie 
podejście do ucznia jest bardzo ważne. 
Moi nauczyciele wprawdzie nie są tacy jak 
ci w powieściach, ale niewiele im brakuje. 
Cenią i kochają swoją pracę, nie lekcewa- 
żą jej, wprost przeciwnie, po to, abyśmy 
cokolwiek umieli i w przyszłości byli do- 
brymi Polakami, wkładają mnóstwo pra- 
cy i poświęcają wiele czasu. Nas oceniają 
raczej sprawiedliwie. Jeżeli dostanę oce- 
nę niedostateczną, to wiem, że na nią 
zasłużyłam, a oceny bardzo dobre nie 
zdobywa się za lenistwo, lecz za solidną 
naukę. 


Jak już wspomniałam, swoją pracę wy- 
konują solidnie, nie potrzebują pięknych 
i nowych pomocy naukowych (choć takie 
by się przydały), różne doświadczenia po; 
kazują nam nieraz w prymitywny sposób, 
ale chodzi im przecież głównie o to, abyś- 
my coś zrozumieli. 


Gdybym ja była nauczycielką, na pew- 
no starałabym się ich naśladować. Byliby 
moim wzorem. Starałabym się młodzież 
zrozumieć. Nie byłabym surową nauczy- 
cielką, na którą każdy uczeń patrzyłby ze 
strachem. Swoją wiedzę starałabym się 
przekazywać w sposób zrozumiały, tak 
aby uczeń zainteresował się przedmio- 
tem. Uważam, że bez różnego typu do- 
świadczeń, ćwiczeń, bez oglądania róż- 
nych pocztówek, map, przedmiotu 
w 100% nie zrozumie się. Jeżeli prosiliby 
mnie o radę w sprawie prywatnej, znaczy- 
łoby to, że ufają mi i ja starałabym się im 
pomagać jak tylko bym mogła. Nie chcia- 
łabym im zatruwać młodości, którą mają 
tylko jedną. 

Ewa Juszczak (15 I.) 


POWINNI BYĆ SRODZY! 


Nasza klasa dzieli się na kilka grup: 
grupa pierwsza to chłopcy, grupa druga 
to dziewczęta, grupa trzecia uwielbia nau- 
czycielkę od wf-u. Inni nauczyciele są od- 
suwani w kąt. 


Gdybym był nauczycielem, byłbym 
konsekwentny, surowy i bardzo wymagą- 
jący. Być może wydam się Wam dosyć 
dziwny, że bronię „ostrych nauczycieli, 
lecz wiem, że taki nauczyciel wpoi w nas 
coś i że to nam zostanie na długo. 

Nauczyciel powinien być srogi | dość 
wymagający, aby wszyscy uczniowie czu- 
li przed nim respekt. 

„Gucio”* z Wrocławia 


MNIE PRZERAŻA SAMA 
MYŚL UCZENIA INNYCH! 


Naprawdę to nie zamierzam w przy- 
szłości zostać nauczycielem, bo przeraża 
mnie myśl uczenia młodzieży! Są jednak 
ludzie, którzy ten zawód lubią. 

Moi nauczyciele są nauczycielami z pra- 
wdziwego zdarzenia (tak myślę, gdyż nie 
sądzę, żeby wybrali ten zawód z przymu- 
su). Wszyscy rozumieją młodzież i kocha- 
ją swoją prącę. 

Cenimy ich za zamiłowanie do swego 
zawodu i za to, że prowadzą z nami dys- 
kusje na dany temat. Próbują nam wytłu- 
maczyć jak najdokładniej lekcję, żeby ją 
zrozumiały nawet najbardziej twarde 
„bałwany”. 

Niektórych nauczycieli „z powieści” 
przewyższają, a niektórym nie dorównu- 
ją, po prostu nie są bohaterami z tych 
powieści, którzy zostali stworzeni przez 
autorów. 

„Diana” 


NASZA WYCHOWAWCZYNI 


KOCHA DZIECI 


W mojej szkole są nauczyciele, którzy 
dorównują tym z powieści. Do wycho- 
wawcy możemy zwracać się ze swoimi 
kłopotami i troskami. On nam zawsze 
poradzi. Nasza wychowawczyni twierdzi, 
że kocha dzieci i z przyjemnością przycho- 
dzi do nas na lekcję. Nasza klasa jest 
zgrana i fajna razem z wychowawczynią. 
Nie 'mamy też pretensji do nauczycieli za 
oceny. Kiedyś, gdy byłam mała, bardzo 
pragnęłam zostać nauczycielką, ale teraz 
wiem, jak trudno nią być. Gdybym została 


nauczyciolką, to nie tylko zajmowałabym 
się nauczaniem dzieci, lecz takżo Ich ży: 
clom. Starałabym sią pozyskać ich zaufa- 
nie. I nigdy nia chciałabym by miądzy 
nauczycielom a uczniom była jakaś ściana 
oddzielająca. 


„Nasturcja” (12 lat) 
NA POCZĄTKU 
WSZYSCY GO LUBILI 


Niedawno przyszedł do nas nowy nau- 
czyciel. Z początku wszyscy go polubili. 
Był wysoki, ładnie ostrzyżony, dobrze 
zbudowany. Lecz gdy zaczął uczyć, wszys- 
tkim zrzedła mina. Od razu przezwano go. 
Uczniowie mieli słuszne powody, ponie- 
waż jego metody wychowawcze zawaliły. 
Był niesprawiedliwy, szybko się unosił. 
Nie pozwalał dojść do słowa, gdy uważał, 
że uczeń się myli. Rzucał kredą w każdego, 
kto mu nie odpowiadał. Źle robił, chociaż 
wiedział, że niedługo potrwa jego praca. 
Uczniowie przyczepiali mu do teczki kartki 
z różnymi napisami. Nauczyciel ku wiel- 
kiej radości uczniów opuścił szkołę. Nie 
mógł już wytrzymać. Pragnę, by w żadnej 
szkole to się nie powtórzyło. 

T. z Warszawy 


NIE ZAWSZE SPRAWIEDLIWI 


Są nauczyciele z powołania, ale są też 


i tacy, którym nie zależy, żeby uczeń coś _ 


umiał i ci wykonują swą pracę tylko dla 
zarobku. W szkole, do której uczęszczam, 
pracuje nauczyciel wych. muzycznego, 
który jest moim nauczycielskim ideałem. 
Z żalem jednak należy stwierdzić, że nie 
wszyscy nauczyciele są tacy jak on. Nie- 
którzy, zwłaszcza młodzi, wyrażają się wo- 
bec uczniów bardzo wulgarnie, mają „pu- 
pilków”, stawiają niesprawiedliwe oceny 
(łatwo to zauważyć jeżeli do klasy chodzi 
dziecko nauczycielki!). 

„Malwina” (13 I.) 


JESTEŚMY DOBRYMI 
OBSERWATORAMI 


Uważam, że nauczyciel musi być szano- 
wany. Nie chodzi o trwogę wywołaną 


przez nauczyciela ilością wpisanych dwój 
czy uwa w dzienniku. Myślę o szacunku 
zdobytym przez niego pedagogicznym 
traktowaniem uczniów i autentycznymi 
wiadomościami. Myślę również o zaufa- 
niu, Będąc nauczycielką nigdy nie zawio- 
dlabym moich uczniów. Chodząc 8 lat do 
szkoły zdążyłam zauważyć, że nauczyciele 
lubiani przez uczniów są częściej uśmie- 
chnięci I nie mają zszarpanych nerwów. 


Nie byłabym też nieuczciwa wobec mło- 
dych. Wiem, że nastolatka można bardzo 
łatwo zrazić. Może być to nawet drobna 
sprawa, ale on zapamięta tę zniewagę czy 
oszukaństwo na długo. Wbrew pozorom 
młodzież widzi wszystko. Jesteśmy bardzo 
dobrymi obserwatorami. Nauczycielom 
wydaje się, że nie widzimy, gdy oni wyróż- 
niają dzieci nauczycieli lub znajomych. 
Gdybym była nauczycielką, wszystkich 
traktowałabym jednakowo. Uwagi wpisy- 
wałabym w ostateczności. W mojej szkole 
jest nauczyciel, który na każdej lekcji sta- 
wia uczniom uwagi, jest również inny, któ- 
ry nikomu jeszcze żadnej uwagi nie wpisał. 
O dziwo ten, który wstawia uwagi, ma na 
lekcji istne piekło, natomiast drugi może 
rozkoszować się ogromną ciszą. Młodzież 
ma instynkt, którym wyczuwa, kto jest sil- 
ny, a kto tylko straszy. 


Gdybym była nauczycielką nie robiła- 
bym „za karę” klasówek, czy powtórzeń 
ustnych. Takimi karami nauczyciel poka- 
zuje swą bezsilność i odkrywa swą piętę 
Achillesa. Młodzież widzi to i wykorzystuje 
dla coraz nowych „kawałów. 


W zawodzie nauczyciela można stracić 
nerwy lub być szczęśliwym. Zależy to od 
powołania. Jeśli ktoś wykształcił się w kie- 
runku pedagogicznym tylko dlatego, że 
jest to dobry zawód, to niech czym prędzej 
„zwija manatki” i ucieka jak najdalej od 
szkoły! Taki człowiek nie zostaje przez nią 
zaakceptowany — nigdy! Chciałabym zaa- 
pelować do wszystkich, którzy chcą zostać 
nauczycielami. Zastanówcie się, czy na- 
prawdę chcecie wychowywać nowe poko- 
lenie? Jeśli nie czujecie silnego powołania 
do tego zawodu, to nie wybierajcie go, bo 
będzie on męczył i Was, i uczniów. 


Agnieszka 


— i doszłam do wniosku, że po prostu 


_ ale teraz sama nie wiem, co się 


Spotkania 





Bezimienni? 


„Prosiłabym o niezamieszczanie na łamach mego nazwiska — Jola.” Takim 
postscriptum kończył się kolejny, jeden z wielu, list od Was, jaki dziś przeczytałem. 
Często, zbyt często zastrzegacie się: nazwisko i adres tylko do wiadomości redakcji. 
Dlaczego? O ile zrozumiałe może się to wydawać przy poruszaniu spraw wyjątkowo 
drażliwych czy interwencyjnych, kiedy nie chcecie być z nimi łączeni przy ewentual- 
nej publikacji listu, o tyle chęć zachowania anonimowości wypowiedzi w wielu 
redakcyjnych dyskusjach czy listach skierowanych do „Redakcyjnej Poczty” niczym 
się właściwie nie tłumaczy, a „pachnie”... kokieterią lub po prostu tchórzostwem. 
Kokieteryjne są przecież te wszystkie „Violetty” czy „Niezapominajki”, „Christophe- 
rowie” czy „Scorpiowie” — pseudonimy, które przybieracie, by powiedzieć, co 
myślicie w wielu istotnych dla Was sprawach. Czy podpisanie własnych poglądów 
na temat stosunków w szkole i w domu, na temat przyjaźni i miłości, spraw kraju 
i świata, czy przyznanie się do własnych wątpliwości i poszukiwań, pytań, które 
stawiacie sobie i innym — wymaga aż tak wielkiej cywilnej odwagi? Dlaczego chcecie 
być w tym bezimienni, gdy jednocześnie często sami skarżycie się na dokuczającą 
Wam bezimienność otaczających Was rówieśników i dorosłych. Anonimowi w tłu- 
mie anonimowych... Samotni w tłumie samotnych... 


Samotny tłum... Taki tytuł nosi dziś już klasyczne dzieło jednego z zachodnich 
socjologów, który w otaczającym go społeczeństwie dostrzegł cechy, jakie dziś 
mógłbym przypisać wielu z Was: wyścig w nadążaniu za nową konsumpcyjną modą 
i chęć uznania pracy za przerwę w pochłaniającej wszystkich zabawie, na którą 
często już po prostu brakuje nawet pomysłów. Bo choć inny czas i inne warunki, ale 
znów taki sam ubiór, taka sama muzyka, taki sam stosunek do obowiązków dużej 
części nastolatkowego tłumu. A co może być pierwszym wyróżnikiem? Własne 
nazwisko podpisane pod własnymi poglądami. Bez fałszywej skromności t bez 
obaw przed konsekwencjami. 


Choć i anonimom zdarzało się zrobić karierę, która trwa przez setki czy nawet 
tysiące lat. Właśnie przed chwilą usłyszałem przez radio opinię kierowniczki najwię- 
kszej księgarni warszawskiej, że bestsellerami jest w tej chwili cała polska klasyka ... 
od Galla Anonima poczynając. Mimo tatiai +akln-ani: nadairzewam jednak, że 


więcej słuchaczy poznało wyimek z dzieła tego tajemniczego benedyktyna — który 
do Polski przywędrował prawdopodobnie z Węgier i dopiero w czterysta lat później 
uznany został za Francuza — w śpiewanej przez Ewę Demarczyk pieśni o cudownych 
narodzinach księcia Bolesława, niż czytelników ma kolejne wydanie trzech ksiąg 
najstarszej, dwunastowiecznej, polskiej — choć po łacinie pisanej — kroniki. Nawia- 
sem mówiąc, nie wiecie pewnie, że właśnie z niej pochodzi legenda 6 tajemniczych 
świątobliwych gościach w domu Piasta w dniu postrzyżyn Siemowita, legenda, 
która miała podnieść autorytet piastowskiej dynastii. 


Anonimowych jest wiele innych dzieł światowej literatury, które często powsta- 
wały przez całe lata i to niejednoosobowym wysiłkiem albo których twórcy nie , 
przywiązywali wagi do swego autorstwa. Babiloński „Gilgamesz”, indyjska „Rama- 
jana”, arabska „Tysiąc i jedna noc”, francuski „Tristan i Izolda”, rosyjskie „Słowo 
o wyprawie Igora”, niemiecka „Pieśń o Nibelungach”, fińska „Kalewala” — to tylko 
przykłady najbardziej znanych dzieł literatury światowej, których twórcy pozostają 
do dziś nie znani. A najstarsze z nich liczy sobie trzydzieści parę stuleci. 


Niech to nie będzie jednak usprawiedliwieniem Waszej anonimowości. Dziś 
bowiem anonimy — te bez podania nazwiska nawet do wiadomości redakcji — 
powstają raczej rzadko ze szlachetnych pobudek, choć na takie powołują się często 
różni „Życzliwi”, „Oddani przyjaciele” i „Prawdziwi patrioci” . Chęć oczernienia, 
zemsty czy nawet szantażu to częstsze pobudki pracowitych autorów, pokrywają- 
cych inwektywami całe stronice lub starannie wycinających literki z gazet i tygodni- 
ków. Nie wiedzą być może, iż jedynym miejscem godnym ich dzieł jest kosz do 
śmieci. 


Piszę te słowa o bezimiennych z wyboru i z przypadku akurat w dniu czterysta 
pięćdziesiątych urodzin Michela de Montaigne. Dzieło jego życia — trzy księgi 
pisanych dwadzieścia lat „Prób” — które zachowało swą mądrość do dzisiaj, bo 
w poglądach potrafiło wyprzedzić swą epokę, nie było dziełem anonimowym, choć 
głoszone tam prawdy, uwzględniające społeczną, polityczną, religijną i filozoficzną 
różnorodność świata, należały do odważnych. Człowiek cieszący się życiem, obda- 
rzony bogactwem wewnętrznym, opartym na poznaniu samego siebie, na doskona- 
leniu swego umysłu i charakteru, na kształtowaniu własnej indywidualności — a nie 
zagubionej w tłumie bezimienności — wynikającej z umiejętnego rozwinięcia w so- 
bie własnych predyspozycji, Człowiek krytyczny w stosunku do otaczającej go 
rzeczywistości, w której powinien uczestniczyć — to człowiek zasługujący zdaniem 
Montaigne'a na to miano. Człowiek, któremu edukacja nie powinna przynosić 
książkowej wiedzy, lecz kształtować jego sąd, sumienie i charakter. Własny, indywi- 
dualny, nie utopiony nawet w listownej bezimienności... 
PS. Cóż, podpisując się tylko imieniem, sam być może narażam się na zarzut, który 
stawiam innym. Wydaje mi się jednak, że w koleżeńsko-przyjacielskiej atmosferze 
naszych spotkań to posługiwanie się imieniem jest po prostu zręczniejsze. Listy 
podpisuję już jednak imieniem i nazwiskiem, które zresztą możecie znaleźć i w in- 
nych miejscach „Świata Młodych” 








Oszczerstwo 


Mam przyjaciółkę. Nasza przy. 
jaźń dotychczas układała się pomy. 
ślnie, lecz zauważyłam, że moja ko. 
leżanka zaczyna mnie unikać. Po. 
prosiłam ją o rozmowę, Okazał 
się, że to jej mama zabroniła je 
przyjaźnić się ze mną, gdyż stwier. 
dziła, że mam złą opinię, co może 
zaszkodzić także Agnieszce, Pozą 
tym od pewnego czasu, nawet gdy 
się spotykamy, czujemy, że ktoś nas 
obserwuje. Jest to uzasadnione 
przypuszczenie, ponieważ mamą 
Agnieszki dokładnie wie o każdym 
naszym kroku. Ktoś donosi jej co 
robimy i wymyśla oszczerstwa pod 
moim adresem. Dlaczego stara się, 
abym miała opinię najgorszej dzie- 
wczyny w mieście? Czy to takie 
przestępstwo, gdy rozmawia się ze 
starszymi chłopcami? Nie mogę te- 
go zrozumieć i czuję się pokrzyw- 
dzona. 

Marta 


Zakochałam się 


Mam 15 lat (bez 3 miesięcy) i jes- 
tem uczennicą VIII kl. Dwa 
nie leżałam w szpitalu nr 3 w na- 
szym mieście. Poznałam tam kolegę 







_ się w nim zakochałam. Jestem z na- 


tury dziewczyną mającą poczucie 
humoru i wszystko brałam na żarty, 


stało. Po wyjściu ze szpitala odwie- 
dziłam nim moją koleżankę. 


_Znim się też widziałam, rozmawia- 


łam i wiem, że ja również nie jestem 


__ mu obojętna. Alew sprawach uczu- 


lowych jestem raczej nieśmiała, on 

Ó ż zkole nie umiem się 
skupić. Myślę tylko 
, że takich niepoważ: 


przy okazji przy- 
z SWczstoszenia 
nie wymian sami 
jedzialność. „Biu- 

nym pośred- 
























Jak posługiwać się „sciągą”? 
1. Przeczytać uważnie 

2. Zrozumieć 

3. Nauczyć się na pamięć 

4. W odpowiedniej chwili recytować, 
budząc zachwyt ciała pedagogiczne- 
go, koleżanek i kolegów 


Chemia — nauka zajmująca się 
substancjami oraz ich przemianami. 
Nie tłumaczy co jest materią, lecz wy- 
jaśnia czym jest materia. 


Materia — wszystko, co posiada 
masę, kiedy się nie porusza (Einstein) 


Substancje - poszczególne ro- 
dzaje materii, odznaczające się cha- 
rakterystycznymi własnościami fizy- 
cznymi ichemicznymi. Olbrzymia wię- 
kszość ciał w przyrodzie to mieszani- 
ny, np. powietrze (tlen + azot + inne 
gazy + pył itd.). 


RZECZ 


Zmarł Mieczysław Jastrun. 

Był tylko o kilka lat młodszy od 
Tuwima, Iwaszkiewicza, Broniew- 
skiego, Gałczyńskiego, niewiele 
starszy od Przybosia. Razem z ni- 
mi, choć dopisał już swą ostatnią 
stronę, pozostał w Nieskończonej 
Krainie Polskiej Poezji -w pamięci 
czytelników, w tomikach swych 
wierszy, na kartkach szkolnych 
podręczników. 

Urodził się w 1903 roku. Studio- 
wał filologię i filozofię. Był nau- 
czycielem-polonistą w różnych 
szkołach różnych miast, najdłużej: 
w Łodzi. W czasie wojny uczestni- 
czył w tajnym nauczaniu. 

Pierwszy tom wierszy wydał 
w roku 1925. Po nim kolejno uka- 
zało się ich ponad dwadzieścia. 
W tytułowym wierszu ostatniego 
z tych, jakie miałem w ręku — 
w „Scenie obrotowej” z 1977 roku 
— napisał: 

„Kim byśmy byli bez świata we- 
wnątrz nie .dokoła 

zdani na łaskę losu w zwierzęcym 
poniżeniu 

podsłuchiwani przez śmierć Na- 
wet trawa do kolan 

słyszy nas nawet słońce przeglą- 
da się w naszym cieniu.” 

Bo zastanowienie się nad czło- 
wiekiem i sensem jego bytu, nad 
tym co jest w nas, w naszych we- 
wnętrznych przeżyciach, stanowi 
temat wielu jego wierszy. Ot, 
rzecz ludzka, jak zatytułował jeden 
ze swych tomów poezji. 

A poetą był jakby w niejednym 
wymiarze. Oprócz własnych wier- 
szy zostawił po sobie książki 


Substancje proste - skladnją 
się tylko z jednego pierwiastka chomi 
cznego. 


Substancje złożone - rwią: 
ki chemiczne, trwało połączenia 
dwóch lub więcej pierwiastków che- 
micznych. 


Pierwiastek chemiczny 

substancja prosta, której nie można 
rozłożyć na drodze chemicznej, Ina 
czej: jost to substancja składająca się 
z atomów zawierających w jądrze jed: 
nakową liczbę protonów (czyli ato- 
mów o jednakowej liczbie atomowej). 


Symbol pierwiastka - jed- 
no: lub'dwuliterowy skrót nazwy łaci- 
ńskiej pierwiastka. Litery czyta się od- 
dzielnie, np. Ca czytaj ce-a, wapń, 
skrót łacińskiego Calcium. Przyjęto, że 
od 106 pierwiastka obowiązywać bę 
dą tylko liczby atomowe, bez nazywa 
nia ich imieniem. 


Liczba atomowa - inaczej li- 
czba porządkowa pierwiastka, odpo- 
wiada liczbie protonów w jądrze ato- 
mów, równa liczbie elektronów w po- 
włoce, wskazuje na miejsce pierwiast- 
ka w układzie okresowym. 


(Względna) masa atomo- 
Wa - inaczej ciężar atomowy, wyraża 
stosunek masy atomu do 1/12 masy 
atomu węgla (do 1962 r. jednostką 
masy atomowej była 1/16 masy ato- 


3 
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o Mickiewiczu, Słowackim, o Ko- 
chanowskim. Wiele tłumaczył: 
m.in. Puszkina, Baudelaire'a, Ril- 
kego. W powieści „Piękna choro- 
ba” pokazał dzieciństwo i mło- 
dość bohatera, w którym rodzi się 
poeta. Poezji poświęcił wiele stu- 
diów i szkiców. Przygotował wy- 
bory utworów Norwida, Słowac- 
kiego, Staffa, Kochanowskiego, 
Leśmiana. 

Napisał przecież: „Artysta, by 
dokonać dzieła, musi pracować 
z wytężeniem wszystkich władz 
swoich. musi wprząc w służbę 


mu tlenu, początkowo odnoszono ją 
do masy atomu wodoru) 


Atom - najmniejsza cząstka płor: 
wiastka, zachowująca własności fizy: 
czne i chomiezno. W przemianach pro- 
mieniotwórczych, przy emisji olaktro- 
nu lub cząstki alfa (jądra helu) nastę: 

puje przemiana jadnych plorwiastków 
w inne = nie są to jednak przemiany 
chemiczne. Alchomicy nio mogli wiąc 
przemieniać zwykłych motali w złoto 





Jony — atomy, któro utraciły elek- 
tron lub elektrony z warstwy zewnętrz- 
nej i wykazują dodatni ładunek elek- 
tryczny wskutek przewagi dodatniego 
ładunku jądra = kationy. 

Atomy, które przyłączyły z zewnątrz 
elektron lub elektrony do swej wars- 
twy zewnętrznej, przez co wykazują 
nadmiar ładunków ujemnych w sto- 
sunku do ładunku jądra = aniony. 


Cząsteczka — najmniejsza cząst- 
ka związku chemicznego, której skład 





sztuki całego siebie. Biada tym, 
którzy chcieliby oddać jej połowę 
serca.” Sam oddał jej całe. 
„Pośród książek, co stoją w Ściś- 
niętych szeregach, 
W różnych barwach okładek, spo- 
kojnie i czujnie, 
Jest książka nieczytana o nietknię- 
tych brzegach, 
Która czeka na chwilę, aby żyć 
podwójnie.” 
Ta z wierszami Mieczysława Ja- 
struna czeka również na Ciebie. 
. (jot-el) 
Fot. archiwum 





Jak posługiwać się „ściąg 


jest taki sam jak całości związku. Na 
piśmia wyraża ją wzór chemiczny, 
w którym każdy atom pierwiastka jest 
reprozontowany przez awój symbol. 
Gdy wystąpuja wiącaj atomów jadne- 
10 pierwiastka, wskazuje to Indeks po 
prawaj dolnaj atronie, np, NaCI (an-a- 
68:61) chlorak sodowy, CO, (c0-0-dwn) 
dwutlonok wągla, H,PO, (ha-trzy:po-o 
cztory) kwas fosforowy. 


(Względna) masa 
cząsteczkowa - liczba wskazu 
jąca na stosunek masy cząsteczki do 
1/12 masy atomu węgla, jest sumą 
względnych mas atomowych atomów. 
wchodzących w skład cząstaczki. Np. 
masa cząsteczkowa alarczku żelaza 
FoS jest sumą masy cząsteczkowaj 
żelaza 56,847 i siarki 32,06, wynosi 
więc 87,907. 


Wartościowość pierwia- 


stka - liczba elektronów, „urucha- 
mianych” w reakcji chemicznej. Np. 
w reakcji Fe+S = FeS atom żelaza Fe 
oddaje dwa elektrony, stając się katio- 
nem Fe** (dwuwartościowym plus), 
atom siarki S pobiera dwa elektrony, 
stając się dwuwartościowym (minus) 
anionem $*. Jony przyciągają się, 
tworząc obojętną elektrycznie cząste- 
czkę siarczku żelaza FeS. W związku 
FeCl, żelazo (tak się mówi, prawidło- 
wo powinno być: atom żelaza) jest 
plus trójwartościowe Fe*”, każdy ze 
związanych atomów chloru — minus- 
jednowartościowy: CI*. Suma wartoś- 
ciowości dodatnich i ujemnych 
w cząsteczce równa się zawsze zeru. 
Sprawdźmy na cząsteczce kwasu fos- 





Pewnego 
razu... 


Wybitny chemik rosyjski D.l. Mendele- 
jew pracował kilkanaście lat nad stworze- 
niem układu okresowego pierwiastków 
chemicznych (1869). Złośliwi twierdzili, że 
ulożył go przypadkiem: próbował długo 
wprowadzić systematyczny ład do zna- 
nych już substancji prostych, ale nie udało 
mu się znaleźć klucza. Wreszcie wpadł na 
pomysł — na oddzielnych kartonikach wy- 
pisał nazwy pierwiastków, zmieszał karty, 
i ułożył pasjans. I tak powstała tablica ukła- 
du okresowego. 


Wśród licznych prac Mendelejew zaj- 
mował się także ropą naftową. Opracował 
hipotezę powstawania jej z węglików 
i uważał, że ropa powinna być wykorzysty- 
wana tylko jako surowiec do syntez chemi- 
cznych. Mówił z przekonaniem: 











torowego H,PO,: 
3xH' = 3+ 
fosfor P** = 6+, 
razem 8+ 
4x0" =B-, 
8+ +8-=0. 

Na innych cząstoczkach próbujcio 
samil 

Wartościowość pierwiastka można 
również określać jako liczbą wskazują- 
cą ile atomów wodoru przyłącza lub 
wypiera atom tego pierwiastka, ole 
z czystym sumieniem polecam pierw- 
szą definicją. 


W 1983 r. obchodzimy: 


175 rocznicę ogłoszenia teorii atomis- 
tycznej przez Daltona (1808), 

70 rocznicą stworzenia „planetarne- 
go” modelu atomu przez Nielsa Bohra 
(1913). (kg) 

































CHEMICZNY 
PASJANS 


- Ropa naftowa to nie paliwo, z równym 
powodzeniem można palić bąnknotami! 

Dymitr Iwanowicz Mendelejw 
7.02.1834-2.02.1907, chemik rosyjski, twór- 
ca układu okresowego pierwiastków 
(1869). Od 1857 r. był docentem uniwersy- 
tetu w Petersburgu, w latach 1859-1861 po- 
głębiał wiedzę w Heidelbergu i Karlsruhe 
W 1861 napisał pierwszy rosyjski podręcz- 
nik chemii organicznej. W 1864 r. został 
profesorem Instytutu Technicznego. 
w 1865 profesorem uniwersytetu w Peters- 
burgu. W 1892 ustąpił ze stanowiska kie- 
rownika katedry i objął kierownictwo 
Głównego Urzędu Miar i Wag, gdzie wyna 
lazł i ulepszył wiele przyrządów pomiaro- 
wych. W 1868-1869 napisał swe główne 
dzieło „Podstawy chemii”. Największym 
osiągnięciem było stworzenie układu 
okresowego. Ponadto prowadził badania 
w dziedzinie roztworów, termochemii, ka- 
talizy, produkcji sody, cukrownictwa, gar- 
barstwa, papiernictwa, metalurgii, olejars- 
twa, agrochemii. Wynalazł proch bezdym- 
ny, odkrył zjawisko kontrakcji roztworów 
i ułożył dokładne tablice alkoholometrycz- 
ne. (kg) 





Kartki z dawnych lat 
Z Łowicza 


Szesnastowieczny Łowicz, należący do naj- 
okazalszych i największych miast polskich, 
słynął z ładnych budowli, szerokich ulic, ob- 
szernych placów i ogrodów, a także z handlu 
(znane łowickie jarmarki) i świetnych wyro- 
bów rzemieślniczych. Z tych to względów był 
on porównywany z ówczesną Norymbergą. 

W Łowiczu wytwarzano między innymi 
przedmioty gliniane, a w tym doskonałe kafle. 
Ich konszt dotyczył tak jakości, jak i gustu 
artystycznego wytwórców,  uwidaczniają- 
cego się w bogatych i ciekawych elementach 
dekoracyjnych. Łowickie kafle cieszyły się 
dużym uznaniem w całym kraju i przynosi- 
ły miejscowym zdunom-garncarzom znaczne 
dochody. 

Podczas gruntownej przebudowy i rozbu- 
dowy zamku wawelskiego, dokonanych 
w pierwszej połowie XVI stulecia, użyto kafli 
o bogatej ornamentacji roślinnej i portretowej. 


na Wawel 


Ich część sprowadzono właśnie z Łowicza. 
Tak więc słynne kafle łowickie posłużyły do 
wyposażenia wnętrz tej wspaniałej krakow- 
skiej rezydencji królewskiej, jaką stanowił 
Wawel, o czym zapewne warto wiedzieć. 
Rzemieślnicy łowiccy produkujący przed- 
mioty gliniane cieszyli się poparciem ze strony 
arcybiskupów gnieźnieńskich i prymasów re- 
zydujących w Łowiczu. Przykładem tego jest 
zatwierdzenie przez kardynała i prymasa Mi- 
chała Radziejowskiego w roku 1699 przywileju 
łowickiego cechu garncarzy. Prymas zaznacza- 
jąc, że w promieniu dwóch mil od Łowicza nie 
wolno uprawiać garncarstwa, chronił łowic- 
kich rzemieślników tej branży przed obcą 
konkurencją na określonym obszarze. 
Obecnie jednym z większych ośrodków pro- 
dukcji garncarskiej w Polsce środkowej jest 
Bolimów, leżący w okolicach Łowicza. 
HENRYK SZUBERT 
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PORZĄDEK BYĆ MUSI! 


Na życzenie klasy VII z Bytomia, 
narzekającej na kłopoty z chemią, 
przedstawiamy naszym Czytelnikom 
unowocześnioną wersję układu okre- 
sowego pierwiastków chemicznych, 
ogłoszonego po raz pierwszy przez 
Dymitra Mendelejewa. 


Zamiast przedstawiać tok rozumo- 
wania uczonego, spróbujmy podejść 
do układu okresowego od innej stro- 
ny — od budowy materii. 5 


ATOMY 


Powiedzmy od razu: cegiełkami, 
z których zbudowany jest wspaniały 
gmach materii, są niepozorne atomy. 
One decydują o własnościach sub- 
stancji, nie ulegają zmianom w reak- 
cjach chemicznych. Dzięki bezso- 
czewkowym mikroskopom elektro- 
nowym, powiększającym aż dziesięć 
milionów razy, możemy nawet oglą- 
dać fotografie niektórych atomów. 
Gdyby zachować tę skalę powiększe- 
nia, zwykła żyletka miałaby grubość 
kilometra! 

Każdy atom składa się z jądra i ota- 
czających je elektronów. Elektrony 
znamy z fizyki i z życia codziennego. 
To one płyną zelektrowni dą naszych 
mieszkań — żarówek i telewizorów; 
prąd elektryczny jest po prostu prze- 
pływem elektronów. Przeszło sześć 
trylionów elektronów (ściśle 
6,285:10'*) przepływa w ciągu se- 
kundy przewodem, kiedy pobieramy 
prąd o natężeniu jednego ampera. 

Skoro policzono elektrony, to je 
chyba dobrze poznano? Niezupełnie. 
Jak można opisać, ba! wyobrazić so- 
bie coś, co nie ma kształtu ani barwy, 
nie jest twarde ani miękkie? Żeby 
pomóc wyobraźni, postarajmy się 
zobaczyć „oczyma duszy” malutki, 
kulisty obłoczek (o średnicy 1,4-107* 
cm), z którego wychodzą siły elektry- 
czne. Przyjęto, że elektron ma jednos- 


tkę ładunku elektrycznego ze zna- 
kiem ujemnym. Ale atom jestelektry- 
cznie obojętny — ujemny ładunek ele- 
ktronu jest równoważony dodatnim 
ładunkiem elektrycznym jądra. 

Centralnie umieszczone jądro sku- 
pia w sobie prawie całą masę atomu; 
w porównaniu z_nim elektrony są 
wręcz nieważkie. Jądro ma średnicę 
rzędu bilionowej części centymetra 
(107'7 cm), jestwięcdziesięciokrotnie 
większe od elektronu. 

Kuliste obłoczki elektronów obra* 
cają się wokół własnej osi w lewo lub 
w prawo i obiegają niewypowiedzia- 
nie szybko centralne jądro. Praktycz- 
nie wypełniają całą przestrzeń — tak 
jak skrzydełka wentylatora wypełnia- 
ją obszar, w którym się poruszają. 
Elektron zajmuje przestrzeń, chociaż 
w określonym ułamku chwili może 
go w danym miejscu nie być. 

Okazało się, że elektrony obiegają 
jądro w określonych odległościach, 
tworząc współśrodkowe powłoki- 
warstwy z elektronów-obłoczków. 
Powłoki przybierają najwymyślniej- 
sze kształty, jak prawdziwe chmury 
nad jeziorami mazurskimi. Stanowią 
one raczej zagęszczenia chmury elek- 
tronowej, niż wyraźnie określoną 
warstwę. 

Przeciętna średnica atomu wynosi 
dwa do pięciu angstremów (sto mi- 
lionów angstremów = 1 cm), na od- 
cinku 1 cm zmieści się więc 20 do 50 
milionów atomów! Co jeszcze dziw- 
niejsze, średnica całego atomu jest 
większa od średnicy jądra dziesięć 
tysięcy razy. Wyobraźmy sobie te 
proporcje: gdyby jądro miało wiel- 
kość czereśni — średnicę 1 cm, to 
atom w tej skali byłby kulą średnicy 
około dziesięciu metrów (dwupiętro- 
wa kamienica z wysokim parterem), 
a elektrony — kuleczki o średnicy jed- 
nego milimetra zajmowałyby całą 
objętość tei kuli. Czysta poezja! 


PIERWIASTKI 


Chociaż wszystkie atomy są zbu- 
dowane według zasady „jądro plus 
elektrony”, można rozróżnić wiele 
ich rodzajów — dzisiaj znamy ich sto 
siedem. Najprostszy atom składa się 


-z jednego elektronu, obiegającego 


jądro z jednym ładunkiem dodatnim. 
Jest to atom wodoru. Pozbawiony 
elektronu atom wodoru — jego jądro 
— nazywa się protonem i jest 1836 
razy cięższe od elektronu. 

Nie jest on jedynym atomem, który 
w powłoce elektronowej ma jedyny 
elektron. Znalazł się podobny, lecz 
dwa razy cięższy. W jego jądrze znaj- 
duje się obok protonu obojętny elek- 
trycznie neutron. Atom taki ma wszy- 
stkie własności chemiczne wodoru, 
ale troszkę inne własności fizyczne. 
Woda utworzona z takich atomów 
i tlenu stała się powodem akcji ko- 
mandosów angielskich i norweskich, 
którzy nie dopuścili, aby hitlerowscy 
uczeni mogli użyć „ciężkiej wody” do 
produkcji bomby atomowej. 

Istnieje jeszcze trzeci rodzaj ato- 
mów, zawierających tylko jeden elek- 
tron, a więc w jądrze jeden proton; 
oczywiście ma obok niego dwa neu- 
trony. | choć nazywa się je różnie 
(wodór, deuter i tryt), chemicznie są 
tym samym wodorem. 

Atom cięższy o. jednostkę to gaz 
szlachetny, hel. Ma on dwa protony 
i dwa neutrony. w jądrze, a dwa elek- 
trony w powłoce. Następny z kolei 
atom ma trzy protony i cztery neutro- 
ny w jądrze i trzy elektrony w powło- 
ce — to atom litu. | tak dalej przez 
pozostałe sto kilka pierwiastków... 

Liczba protonów w jądrze jest 
określana jako liczba atomowa i od- 
powiada liczbie elektronów w powło- 
ce atomu oraz miejscu w układzie 
okresowym. Możemy więc powie-. 
dzieć, że rodzaj materii składający się 


z atomów o jednakowej liczbie ato- 
mowej to.pierwiastek chemiczny. 

Sytuacja zwodorem nie jestwyjąt- 
kowa — większość pierwiastków ma 
atomy, które przy jednakowej liczbie 
protonów zawierają różną liczbę neu- 
tronów. Stanowią one różne izotopy 
pierwiastka. Izotop oznacza po grec- 
ku „zajmujący to samo miejsce” — 
oczywiście w układzie okresowym, 
gdyż o tym decyduje przecież nie 
masa atomowa, lecz liczba protonów 
w jądrze — czyli liczba atomowa jed- 
nakowa dla wszystkich izotopów da- 
nego pierwiastka. 


UKŁAD OKRESOWY 


Mendelejew opracował układ 
okresowy, układając pierwiastki we- 
dług rosnącej masy atomowej i gru- 
pując je według własności chemicz- 
nych. Nowoczesny układ porządkuje 
pierwiastki według rosnącej liczby 
atomowej, co pokazaliśmy wyżej. 

Okazało się, że elektrony mogą zaj- 
mować kolejne powłoki — poziomy 
energetyczne w ograniczonej liczbie. 
Ale wrazzodległością od jądra nastę- 
puje rozwarstwianie się mglistych 
powłok elektronowych — podwars- 
twy. mieszają swoje elektronowe 
mgiełki między sobą, wskutek czego 
elektron kolejnego — pierwiastka 
w układzie lokuje się czasem na na- 
stępnej powłoce, mimo że poprzed- 
nia nie jest jeszcze całkowicie zapeł- 
niona. 

Warstwy-powłoki, odpowiadające 
okresom (periodom) układu okreso- 
wego, otrzymały oznaczenia cyfrowe 
lub literowe. Najbliższa jądra została 
oznaczona liczbą 1 lub literą K, dalsze 
kolejno 2 lub L, 3 lub M, 4 lub N itd. 
W powłoce K (albo „na poziomie K”') 
mogą przebywać tylko dwa elektro- 
ny; L mieści ich osiem, M — osiem- 
naście, N — trzydzieści dwa, O — pięć- 
dziesiąt, a Q aż dziewięćdziesiąt 


1) 
osiem. Te właśnie warstwy, powłoki- 
poziomy energetyczne wyobrażają 
w układzie okresowym poziome 
„Wiersze”, np. od sodu do argonu czy 
od potasu do kryptonu, czyli właśnie 
okresy. 

Zachwyt, podziw i zdumienie mo- 
że wywołać fakt, że na powłoce ze- 
wnętrznej atomu (może to być rów- 
nież przenikająca podwarstwa niż- 
szej powłoki elektronowej) może się 
znajdować najwyżej osiem elektro- 
nów. Układ ośmiu elektronów, zwa- 
ny złacińska oktetem, jest wyjątkowo 
trwały — mają go gazy szlachetne od 
helu'po radon. 

Liczba elektronów w zewnętrznej 
warstwie decyduje o własnościach 
chemicznych atomu — i pierwiastka, 
dlatego nazywa się je czasem elek- 
tronami chemicznymi. Pierwiastki 
położone w jednej kolumnie układu 
okresowego — grupie — mają jedna- 
kową liczbę elektronów w powłoce 
zewnętrznej i stanowią jedną rodzi- 
nę, np. litowców, berylowców, fluo- 
rowców itd, Te właśnie elektrony in: 
teresują chemika, gdyż biorą udział. 
w reakcjach chemicznych. A chemia 
jest przecież nauką o substancjach, 
ich strukturze, własnościach ii reak- 
cjach, w których zachodzi przemiana 
jednych substancji w inne. 

O tym wszystkim dowiecie się na 
lekcjach chemii. Jeśli dostrzeżecie, 
jak wiele tajemnic i cudów kryje wsó* 
bie taka drobinka jak atom, jeśli opa* 
nujecie alfabet, pierwsze słowa i pod- 
stawy gramatyki tego „języka obce* 

"go" — chemii, nie będzie sprawiała 
Wam ona kłopotów, lecz stanie się 
radosnym odkrywaniem wspaniałe 
go świata, w którym układ okresowy 
wprowadził ład i porządek. Ład 
w świecie atomów panuje sam zsie 
bie, Mendelejew uporządkował tylko 
naszą wiedzę o nim. 

KRZYSZTOF GUTORSKI 





Na szczycie — Rafał Chołda 
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STR. I 








dy wyruszali w drogę, wię- 

kszość wypraw schodziła wła 

nie z gór: był początek paź- 
dziernika, zaczynała się zima. A zi- 
ma i lato w górach to kolosalna różni- 
ca. Nie na darmo tak zwane ,,zimo- 
we przejścia” zalicza się w taternic- 
twie, alpinizmie i himalaizmie do 
specjalnych osiągnięć. 





- Nasza dziewiątka miała miesiąc 
Czasu — na tyle opiewało zezwolenie. 
Dojście do miejsca, skąd chcieli się 
wspinać, zajęło 5 dni. Pięć dni żmud- 
nej wędrówki w towarzystwie kuli- 
sów. Kulisi to miejscowi tragarze, 
bez których nie sposób wyobrazić 
sobie zdobywania  himalajskich 
szczytów. Stanowią oni rodzaj tubyl- 
czej kasty, trudni. ię wyłącznie 
noszeniem bagażu himalaistów z ca- 
lego świata ównie niezbędni jak 
namioty, żywność i sprzęt wspinacz- 
kowy, który, zapakowany w specjal- 
ne plastikowe zapieczętowane (z 
obawy przed kradzieżą) bębny, prze- 
noszą na głowach do podnóża wybra- 
nej góry. Ile tego wszystkiego po- 
trzeba każdej wyprawie — niech świa- 
dczy to, że do niesienia bagażu dzie- 
więciu „„hakaciorzy” wynajęto trzy- 
dziestu trzech (!) kulisów. Każdy 
z nich pracował za stawkę 3 dolarów 
za jeden dzień karawany. Pięć dni 
w jedną stronę plus trzy z powrotem 
- razem 8. Jeśli pomnożyć to przez 
99 dolarów za każdy dzień podróży 
(33 kulisów razy 3 dolary) — wyjdzie 

















Idzie karawana 


Fot. Ryszard Warecki 


nam 792, co przy 1000-dolarowym 
budżecie wyprawy nie jest sumą ba- 
gatelną. Oznacza po prostu, że na- 
szych zdobywców nie stać było na 
żadne inne wydatki poza kupieniem 
map. Podróżując bez serdara (prze- 
wodnika) i bez kucharza spotykali 
się ze zdumieniem zarówno Nepal- 
czyków, jak i turystów. Ale cóż, tego 
rodzaju oszczędności są udziałem 
większości polskich wypraw. 


- Ach, te „zderzenia cywiliza- 
cji”! — śmieje się Rysiek. Spotykani 
po drodze Europejczycy powracają- 
cy z gór przedstawiali im sytuację 
w tonacji dramatycznej: z tubylcami 
nie można się porozumieć, nie ma co 
jeść, nie ma gdzie spać, warunki 
gorzej niż spartańskie — narzekali. 











A potem Rysiek na własnej skórze - 


zweryfikował te opinie, kiedy, wy- 
przedziwszy całą grupę, musiał wraz 
z kolegą zastukać do szerpańskiej 
chaty, prosząc o gościnę. Przygoto- 
wany był na najgorsze, a tu — gospo- 
darz miły, mówi po angielsku, zapra- 
sza do środka, częstuje i daje nocleg 
w czystych śpiworach! No pro- 
szę, co jest prymitywem dla bywal- 
ców Alp, może być luksusem dla 
klientów polskiej bazy  turysty- 
cznej... 











Ale to jest tylko anegdota, nic 
ważnego. Dziś zdają sprawozdanie 
naczelnikowi ZHP — zarówno z do- 
tychczasowej działalności klubu, jak 


17 tej wyprawy. Nasrawili się na 
rzeczowe dane, najlepiej w liczbach 
i datach. A więc; 


19 października założyli bazę na 
wysokości 3700 metrów, następnego 
dnia wyruszyli w góry na rekone 
sans. Na wysokości 4000 m musieli 
się przedzierać przez bardzo gęste 
zarośla. Nocowali w kolebie. 23 
X mano nastąpiło załamanie pogody, 
duży opad śniegu uniemożliwił dal- 
szą wspinaczkę i zmusił do zejścia 
Po trzech dniach ponownego wysił 
ku Rafał, Jan i Ryszard zdobywają 
dziewiczy szczyt Tabajabjum o wy- 
sokości 5555 m. Nie jest to żaden 
wyczyn. Wyczyny liczą się od sied- 
miotysięczników. Ale pokonali prze- 
cież 1855 metrów bezwzględnej wy- 
sokości, 50-stiopniowe nachylenie 
oblodzonego zbocza, spore trudnoś- 
ci na szczytowej kopule, no i mogli 
wykonać ten gest (patrz zdjęcie), 





i Jerzego; na przełęcz Menlug-la 
(przez tych samych) oraz zdobycie 
Gaurihanka-go o wysokości 6126 
metrów - najtrudniejszy wyczyn 
(przejście ścianowe, lód, do 60 sto- 
pni nachylenia) dokonany przez Ry- 
szarda, Rafała i Artura. 


rtur jest najmłodszy z wyprawy 

Ma 20 lat, Od ośmiu lat związa 

ny jest z katowickimi taternika 
mi. Zaczęło się od tego, że jego druży- 
na została zaproszona przez HKT na 
złaz. Miał wtedy 12 lat, zaimponowali 
niu, spodobała mu się atmosfera, wcią- 
gnęło to co robili. Zaczął pilnie przy- 
chodzić na prelekcje, wreszcie skoń- 
czył kurs wspinaczkowy i dziś można 
powiedzieć, że jest w czołówce. 


Aby zostać „,hakaciorzem” trzeba 
mieć skończone 16 lat. Niepełnoletni 
potrzebują zezwolenia rodziców. 
Młodsi mogą 'zdobywać „„staż” jako 
sympatycy — uczestnicząc w rajdach, 





Narada w bazie przed kolejną wspinaczką. Na zdjęciu Rafał Chołda, 
„Artur Hajzer i Janusz Mikołajczyk 


który się wykonuje na sz 
tkniętym dotąd ludzką stopą. 





— Po to się przecież wspinamy — 
śmieją się, może trochę ze mnie, że 
tego pewnie nie rozumiem, a może 
trochę i z siebie, że jest w tym mimo 
wszystko cząstka prawdy, że właśnie 
„po to”. 


Chodzi o to, żeby mieć ciąg do 
góry — wyjaśnia Rafał wzruszając ra- 
mionami. Nic prostszego nie da się 
tu powiedzieć, ani nic mądrzejszego. 
O takich rzeczach jak młodzieńcze 
marzenia, egzotyczne przeżycia, ry- 
zyko, walka, przyjaźń — nie mówi się 
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Kulisi — Nepalczycy przy posiłku 


przecież głośno. Głośno i rzeczowo 
wylicza się pozostałe trzy wejścia: na 
dziewiczy szczyt 5300 m w grani 
między Tabajabjum a Dorje Phag- 
mo, dokonane przez Artura, Janusza 


Fot. Ryszard Warecki 


złazach, prelekcjach i innych klubo 

wych zajęciach. Wspinaczkowe ostrogi 
zdobywa się na skałkach Jury Krakow- 
sko-Częstochowskiej, potem - 
w Tatrach. 


Ich najbliższe plany to siedmiotysię- 
cznik Tirich Mir 7706 m w Hinduku- 
szu pakistańskim, do zdobycia w czer- 
wcu. A przedtem? Zgodnie z tradycją 
sezon zaczęli w pierwszą niedzielę mar- 
ca wyprawą do jednej z tatrzańskich 
jaskiń, w maju odbędzie się klubowy 
złaz, a w lecie zorganizują obóz szkole- 
niowy dla instruktorów harcerskich 
pragnących zdobyć kwalifikacje rater- 
nickie. Dokładny plan zajęć i imprez — 


Fot. Janusz Mikołajczyk 


w informatorze komendy hufca, Kato- 
wice, ul. Barbary 25. Tam też można 
ich spotkać. 


GRĄŻYNA SZROEDER 
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Fot. Ryszard Warecki 


Wróciłam... 


ośka ma osiemnaście lat I niezwykle „bogatą” jak na swój wiek 

przeszłość. Na jej koncie w milicyjnych kartotekach wpisanych 

jest kilka kradzieży, pobyty w milicyjnych izbach dziecka, popra- 
wczak |, co dla niej w tej chwili najwaźniejsze, miano dziewczyny 
z marginesu społecznego, którą wychowała ulica. 

To prawda, wychowała mnie ulica - opowiada Gośka, chociaż mam 
rodziców. Oboje z wyższym wykształceniem: ojciec prawnik, matka 
psycholog. Materialnie powodziło mi się bardzo dobrze, własny, ladnie 
umeblowany pokój, zestaw stereofoniczny, zagraniczne ciuchy, wyjaz- 
dy na najlepsze wczasy, wysokie kieszonkowe... Niczego ci nie brako- 
walo - pewnie ktoś powie. O, miałam takie swoje pragnienie... 

Chciałam mieć przede wszystkim prawdziwy dom, rodziców, którzy 
posluchaliby o moich kłopotach, poszli ze mną na spacer, do kina, tak 
jak inni rodzice, którzy i kochają, i jak trzeba to wleją. Ileż razy 
próbowałam prosić: „mamo, tato jest niedziela, nie chcę iść na obiad 
do babci, chcę być z wami”. Nie słuchali, Oni nigdy nie mieli czasu dla 
mnie, nie zauważali mnie w tym domowym gniazdku. Po uszy - świątek 
piątek i niedziela zajęci byli swoją karierą zawodową. Ojciec pisał 
doktorat, matka wciąż miała na głowie analizę zaburzeń emocjonalnych 
u jakichś tam dzieci. A ja? Wiecznie im, „zawracałam głowę sprawami 
dla nich nieistotnymi”. Woleli dać na kino, byłe mieć spokój, woleli 
wysłać do babci bylebym nie marudziła. 

Oczywiście uczyć też się przestałam. Dwóje posypały się jak zworka. 
Ale wie pani, na początku robiłam to celowo, ba, złośliwie nawet żeby 
ich zdenerwować. Myślałam - jestem dobrą uczennicą, więc nagłe 
dwóje zwrócą ich uwagę — ale gdzie tam. Raz tylko w nocy słyszałam jak 
rozmawiali „pewnie zakochała się, ale jakoś da sobie radę, ona taka 
samodzielna”. Tej nocy zawrzało we mnie. Niestety nie dałam sobie 
rady, nie wygrzebałam się z tych dwój. Chyba nawet nie chciałam. 
Byłam zła i zbuntowana przeciw wszystkim. Dopiero kiedy nauczyciel- 
ka wezwała mamę do szkoły i oznajmiła, że mam trzy dwóje na semestr, 
mama zareagowała. Ostro, chociaż nie tak jak rodzice innych dwójko- 
wiczów. Dostałam solidne lanie. Adapter i całe moje dobro materialne 
poszło pod klucz, oczywiście z odpowiednim komentarzem: „miałaś 
wszystko, czego dusza zapragnie, a teraz poczuj, jak żyją inni, Jak 
dobrze jest drzeć koty z rodzicami. Od dziś nawet złotówki nie 
dostaniesz”. Oddałam ostatnie swoje kieszonkowe i wypaliłam ze 
złością: „zabierzcie to sobie, ja chcę się czuć waszym dzieckiem, a nie 
rzeczą, którą można przekupić tym wszystkim co zabraliście!”. Pamię- 
tam jak rodzice spojrzeli po sobie. Matka dała mi oczywiście po twarzy, 
a ojciec krzyczał „wynoś się do swojego pokoju, albo i na ulicę..-* 
Proszę pani, czy nie mogłam poczuć się jak ktoś niepotrzebny, jako zło 
konieczne? 

Gośki schodzenie na manowce zaczęło się, jak to zwykle bywa, 
bardzo niewinnie. Obrażona i zbuntowana próbowała znaleźć kogoś 
bliskiego. Poznała Jarka, chłopaka starszego od siebie o kilka lat 
Chłopak zajął się dziewczyną na swój sposób. Zapraszał do kina, do 
kawiarni. Chodzili na długie spacery. Dziewczyna poczuła się szczęśli- 
wa. Nareszcie miała z kim porozmawiać, wyżalić się do kogoś, kto nigdy 
nie powiedział — daj mi spokój, nie mam czasu. 

— Nie umiałam wówczas oddzielić dobra od zła. Dla mnie żli byli 
rodzice, dobry był Jarek. Jeszcze wówczas nie wiedziałam, że on 
kradnie. A później? Później już mi było wszystko jedno. Sama w końcu 
zaczęłam kraść. 

Gośka ukradkiem ociera łzę. Zastanawia się przez moment, patrzy 
gdzieś przed siebie. 

— Pamiętam ten swój pierwszy krok... Któregoś dnia nadarzył się 
prywat u kolegi Jarka. Chcieliśmy tam pojść, ale nie mielismy grosza ani 
na prezent, ani na wino. 

- Sprzedam pierścionek — powiedziałam, nie zastanawiając się co 
proponuję, bo czego nie robi się dla bliskiej i jedynej osoby. Gdyby 
rodzice byli inni, nigdy do tego pierwszego kroku by nie doszło, do 
następnych też... Później w skupie złota zostały moje kolczyki, mały 
łańcuszek. 

Na zakończenie roku szkolnego Gośka nie czekała. Wiedziała, że ten 
rok ma stracony. Wyruszyła z Jarkiem i z całą jego paczką przyjaciół 
w Polskę. Pieniędzy ze złota na długo nie starczyło, „lubili się dobrze 
bawić, bo co im w życiu jeszcze zostało”. Ratowali się drobnymi 
kradzieżami w sklepach, na bazarach. Niewprawiona Gośka szybko 
wpadła. Trafiła do Milicyjnej Izby Dziecka we Wrocławiu, skąd odesłano 
ja do Lublina. 

Po tej wpadce urwała się moja znajomość z Jarkiem. Myślałam, że 
to już koniec mojego cygańskiego życia. Chciałam wrócić do domu 
Sądziłam, że rodzice zrozumieli, wybaczą i jakoś wszystko się ułoży 
Szkoda, że zamiast do domu zawieżli mnie do izby. Tam przecież 
zawsze spotka swój swego. W tych obskurnych ścianach, atmosferze 
lekceważenia nas, a czasem nawet pogardy, człowiek na nowo zamyka 
się w sobie, i rozmydlają się wszelkie postanowienia poprawy. I chociaż 
przez ponad miesiąc pilnowałam się, unikałam „swojego” towarzystwa 
nie na wiele się to zdało. Spotkałam Andrzeja, którego poznałam 
wcześniej w milicyjnej izbie w Lublinie. Od słowa do słowa i znowu 
kradzieże w trolejbusie, w sklepie, nawet w domu koleżanki. Wszędzie 
nam się udawało. Wyjechaliśmy do Warszawy. Wylądowaliśmy ostate- 
cznie w izbie, powrót pod eskortą do Lublina, zawiadomienie rodziców 
1. 

- Nie nam ją oddajcie. Dla niej jedynym słusznym rozwiązaniem jest 
poprawczak. My z nią rozmawiać nie będziemy. Jak zmądrzeje to wróci 
- oświadczyła matka psycholog. 

Gośka już nie wróciła. Na dobre weszław swoje towarzystwo, bo tam 
coś znaczyła. Do domu, owszem czasami zaglądała i jak twierdzi 
czekała, że może któreś z rodziców zainteresuje się tym co robi, może 
pomoże. Niestety. 

— Rodzice nie chcieli mi pomóc, a ja nie miałam silnej woli. Ciągle 
mnie gdzieś ciągnęło, i zaciągnęło do poprawczaka. Poprawczak to był 
najsmutniejszy i... najszczęśliwszy okres -wspomina dziewczyna. Moją 
opiekunką została starsza pani. Zainteresowała się mną bardzo. Zawsze 
miała czas na rozmowę, pogodny uśmiech i serce pełne życzliwości 
nawet dla tych z marginesu. Do dziś brzmią mi w uszach jej słowa 
„Gosiu, z ciebie nie taki straszny diabeł, jak cię malują”. To dzięki niej 
skończyłam podstawówkę i wróciłam do normalnego życia. 

Gośka dzisiaj już pracuje.i uczy sięw wieczorowej szkole zawodowej 
Jedynym jej marzeniem jest wyjechać z Lublina na drugi koniec Polski, 
tam gdzie nikt nie zna jej przeszłości 

DANUTA NIEDZWIECKA 








Stevena Spielberga i jego upodoba- 
| nie do i znamy z filmów 
| „Szczęki”, „Bliskie spotkania trzeciego 
| stopnia” i „Poszukiwacze zaginionej 
(_ arki”, który to film wyświetlany był 

w czasie ostatnich konfrontacji, ale 
wejdzie też do normalnego rozpo- 
wszechniania. Wszystkie one są tzw. 
superprodukcjami, _ widowiskowymi 
przygodami, które sprawdziły się jako 
najbardziej kasowe przeboje w kinach 
wielu krajów. Ale reżyserowi marzyło 
się nakręcenie skromnej historii, która 
rożniłaby się stylem od wszystkiego co 
robił dotychczas i byłaby odbiciem je- 
go dziecięcych marzeń o spotkaniach 
z przybyszami z innych planet. 

Ten motyw nie jest nowy we współ- 
czesnym kinie, jest też od dawnaobec- 
ny. w utworach literackich z gatunku 

















STEVEN SPIELBERG I JEGO „ET” 
czyli ucieleśnienie snu dzieciństwa 


s-f. Występuje jednak na ogół jako 
element nieznanego zagrożenia dla lu- 
dzkiej cywilizacji, jako coś złowrogie- 
go, obcego, przed czym trzeba się bro- 

_nić. Przybysz Spielberga — „ET” (skrót 
od The Extr4-Terrestial) jest inny. Reży- 
ser bowiem wierzy, że jeśli na Ziemię 
przybędzie ktoś z odległości wielu mi- 
lionów lat świetlnych — nie będzie miał 
zamiaru jej niszczyć. Zechce jedynie 
zaspokoić swą ciekawość i wręcz po- 
móc Ziemianom — bo przecież posia- 
dać będzie większą od ziemskiej tech- 
nikę i wiedzę. 


Jego wymarzony film powstał. Nie 
kosztował ogromnych sum, grają 


w nim właściwie tylko dzieci i jedna 
dorosła osoba — mało znana publiecz- 
ności aktorka Dee Wellace. 


Ten niezwykły film był zupełnie no- 
wym doświadczeniem w pracy Spiel- 
berga. Po raz pierwszy ten znakomity 
profesjonalista nie rysował przed roz- 
poczęciem zdjęć każdego kadru i nie 
ustalał z góry każdego ustawienia ka- 
mery. Po raz pierwszy pracował też 
z dziećmi na planie. Artysta pozosta- 
wiał im pełną swobodę. Nie musiał im 

-niczego tłumaczyć, mówił jedynie 
ogólnie o co mu chodziło. Zdał się na 
improwizację i uzyskał efekt znakomi- 
ty. Nakręcił film rzeczywiście skromny, 
ale taki, że podbił z łatwością serca 
publiczności w wielu krajach. Z radoś- 
cią możemy Wam zakomunikować, że 
został zakupiony i przez Polskę. 


Spielberg jest ze swojego dzieła bar- 
dzo zadowolony iw każdym wywiadzie 
podkreśla, że jest on właściwie jego 
„autobiografią”. W cudzysłowie, bo 
uważa, że takie właśnie przygody prze- 
żywałby, gdyby spotkał - mającjak jego 
bohater Elliott dziesięć lat — kosmicz- 
nego podróżnika. 


Elliott, jego starszy brat Michael i kil- 
— kuletnia siostrzyczka Gertie mieszkają 
w domku typowym dla amerykańskie- 
go przedmieścia. Wychowuje ich tylko 
matka. Pokoje dzieci są rekonstrukcja- 
mi zwykłych dziecinnych pokoi. Iden- 
tycznie jak Elliott mieszkał przed 25 laty 
sam Steven Spielberg. * 











- W podmiejskim lesie ląduje statek 
_zkosmosu. Jego niezwykła załoga opu- 
cza go, by pobrać dla celów nauko- 
ch próbki ziemi i roślin. Spłoszeni 
przez ludzi zmuszeni są do szybkiego 
odlotu. Jeden z nich, zagubiony w gą- 
czu nie zdążył wrócić na statek - 


DOM MODY Nowa z 


świata młodych 


i ukrył się w zakamarkach pobli-- 


- Stevenowi Spielbergowi świetnie pracowało się z małym Elliottem 


stręczający, a jednak jest w nim coś 
budzącego wielką sympatię i współ- 
czucie. Sam w obcym, zagrażającym 
mu, nawet klimatem, świecie jest bez- 
bronny bardziej niż małe dziecko. Gdy 
jest przerażony lub wzruszony w jego 
piersi zapala się małe czerwone serdu- 
szko. Postać „ET” zaprojektował Carlo 
Rombaldi. Udało mu się wykreować 
istotę, która choć wyglądem od czło- 
wieka odbiega - jest tak człowiecza, iż 
wywołuje w widzach. reakcje opieku- 
ncze. t 


„ Wiedziony intuicją, a może tajemni- 
czym instynktem Elliottodnajduje „ET” 
i zabiera do swego pokoju. Sam mały 
1 bezradny, pozbawiony opieki ojca, 
doskonale wyczuwa tragizm położenia 
swego gościa, Tak rodzi się prawdziwa 


_kich, którzy nie zatracili dziecinnej 





przyjaźń dwojga pozornie obcych so- 
OW ŻY US 


bie istot, najgłębsza, bo wyzwalająca 
zdolność do wszelkich poświęceń. |, 


Przygody „ET” to film, który nie mó- 
wi o sprawach tak poważnych jak poli- 
tyka i pieniądze i nie jest wielkim osią- 
gnięciem artystycznym wg oceny kry- 
tyków. Jest jednak filmem ważnym, bo 
subtelnie opowiada o najdelikatniej- 
szych w życiu człowieka sprawach. 
Każda jego sekwencja zmusza widza 
do śmiechu lub łez, żadna nie pozwala 


_ mu pozostać obojętnym. Jest to baśń, 


ale nie tylko dla dzieci, lecz dla wszyst- 








owa — oczywiście sukienka. Czyli coś, 
co każda dziewczyna (nawet taka, która 
twierdzi, że dla niej istnieją wyłącznie 
spodnie i swetry 
w życiu sytuacje, kiedy sukienka jest niemal 


lub mieć. Bywają przecież 


niezbędna, no a w ogóle nic tak nie poprawia 





samopoczucia kobiety (niezależnie od wieku 
jak właśnie nowa sukienka. Więc od czasu do 


czasu i o sukienkach warto pomyśleć. 


Akrualnie modnych i noszonych jest (po: 
dobnie jak i z innymi ciuchami) cała masa, 
bardzo różnych. Wśród sukienkowej mody 
jedną z ciekawostek jest sukienka łączoma, tzn 
uszyta nie z jednego rodzaju materiału, ale 
z dwóch różnych. Na ogół z dwóch różnych, 
bo w wyjątkowych wypadkach ich ilość może 
być znacznie większa. Ta ciekawostka ma swój 
ogromny wdzięk (bo takie łączenia, zwłaszcza 
przemyślane, wyglądają uroczo), a także i zale- 
tę praktyczną, dla nas nie bez znaczenia. Moż- 
na bowiem uszyć nową sukienkę nie kupując 
żadnego nowego materiału, a jedynie wyko. 





rzystując w tym celu dwie sukienki stare. 
Oczywiście nie mogą to być dwie byle jakie 
sukienki zestawione w jedną. Pierwsza zasada, 
której obejść nijak się nie da, polega na tym, że 
łączyć można ze sobą wyłącznie materiały takie 
bistorem, 
wełnę z wełną, clanę z elaną itd. Połączenie 
dwóch różnych gatunków materiałów daje fa- 
talne cfekty (nawet jeżeli kolorystyka absolut- 
nie gra) i po prostu szkoda pracy. W dwóch 
wypadkach istnieją od tej zasady odstępstwa 


same gatunkowo: a więc bistor z 


Po pierwsze — gdy rzecz dotyczy samych ręka- 
wów: to się często praktykuje, że do sukienki 
z grubszego jakiegoś materiału dołączone są 
powiewne rękawy z czegoś bardzo cienkiego 
i delikatnego; ma wtedy taka sukienka charak 
ter zdecydowanie wizytowo-balowy. Po drugie 
zaś — gdy ten inny garunkowo materiał wystę- 
puje w minimalnych ilościach w charakterze 
takiego jakby ozdobnika — kołnierzyk, man- 
kiety, ewent. pasek czy karczek. 








Jeśli chodzi natomiast o kolorystykę łącze- 
nia, to zasada jest jedna — musi to po prostu 




























wyglądać. Klasyka łączeń, taka najbardziej 
elegancka, polega na łączeniu materiału wzo- 
rzystego z gładkim, przy czym kolor gładkiego 
jest jednocześnie dominującym kolorem 
w tym wzorzystym. Oczywiście taki zestaw 
jest dość trudno dobrać, nawet w sytuacji gdy 
w sklepach z materiałami są pełne półki. 
Z tym, że w stylu młodzieżowym można sobie 
pozwolić na znacznie większe kolorystyczne 
szaleństwa: nie tylko gładki z gładkim i gładki 
z wzorzystym są dozwolone, ale i dwa wzorzys- 
te ze sobą także. Byleby to nie była jaskrawa 
krata połączona z wielkimi fioletowymi kwia- 
tami na np. pomarańczowym tle. Bo wtedy 
będzie to istny kicz. 


Z tym, że ikicz jest tutaj dozwolony. Byleby 
to był kicz świadomy, a nie przypadkowy 
i żeby autorka takiej sukni z góry zdawała 
sobie sprawę, co z tego wyjdzie. Jedna np. 
z sukienek na rysunkach (które przedstawiają 
zaledwie parę możliwości łączeń) jest składan- 
ką wielu bardzo różnych materiałów. Rzecz to 





szalenie pracochłonna w wykonaniu, bo szycia 
tu jest bez liku, ale jeśli ktoś pracy krawieckiej 
się nie boi, to jest to pomysł rzeczywiście 
groszowy, bo można w tym celu wykorzystać 
różne całkiem małe kawałki. Pamiętając rzecz 
jasna o zasadzie, że gatunkowo muszą być ze 
sobą zgodne. A więc dotyczyć to może raczej 
materiałów bawełnianych typu kreton, pika 
itp., bo o takie resztki jest łatwiej (w domu 
swoim i w domach zaprzyjaźnionych) zebrać 
w odpowiedniej na całą sukienkę ilości Będzie 
to więc sukienka letnia (fason oczywiście może 
być całkiem inny), chociaż w wersji z długim 
rękawem może odegrać główną rolę i o innych 
porach roku w charakterze szaty prywatkowo- 
zabawowej. Wygląda efektownie, a więc - 
popracować warto, jeśli ktoś lubi zaszokować 
od czasu do czasu otoczenie jakimś super-ory- 
ginalnym ciuchem. 





Powodzenia życzę! 


RIUSZKA 





FILATELISTY 


NOTATNIKA 


Gruźlica; straszna choroba, wobec 
której ludzie tyle lat byli bezradni. Umie- 
rali na suchoty tysiącami młodzi ludzie, 
umierali wielcy poeci, muzycy, malarze. 
Dopiero dzięki odkryciu przez Roberta 
Kocha prątka gruźlicy nastąpił punkt 
zwrotny w walce z nią. Przestała być 
niezwyciężona. 

Dla upamiętnienia 100 rocznicy tego 
sdkrycia Ministerstwo Łączności wpro- 
wadziło do obiegu pocztowego dw< 
znaczki zaprojektowane przez artyste 
plastyka Karola Sytę. Na znaczkach po- 
szczególnych wartości przedstawiono 
podobizny: 

© Roberta Kocha (1843—1910) — leka- 
rza niemieckiego, współtwórcy nowo- 
czesnej bakteriologii i nauki o choro- 
bach zakaźnych, odkrywcy prątka gruźli- 
cy, laureata Nagrody Nobla w 1905 r. 
Wartość znaczka 10 zł. 


© Odo Bujwida (1857-1942) — pol- 
skiego lekarza, bakteriologa i immuno- 
loga, który jako pierwszy Polak podjął 
badania nad prątkiem gruźlicy. Odo Buj- 
wid był także pionierem szczepień prze- 
ciw wściekliźnie w Polsce. Był założycie- 
lem Instytutu Pasteurowskiego w Kra- 
kowie i wybitnym działaczem społecz- 
nym. Wynalazł między innymi Tubercu- 
linę. Wartość znaczka 25 zł. 


Na obydwu znaczkach znajduje się 
ponadto międzynarodowy znak walki 
z gruźlicą. 

Omawiane znaczki wykonane zostały 
techniką rotograwiurową na papierze 
kredowym w formacie 31,25x43 mm 
w następujących nakładach: wartości 
10 zł - 10 milionów sztuk, a wartości 25 
zł — 6 milionów sztuk. 


W dniu wprowadzenia znaczków do 
obiegu pocztowego w sprzedaży była 
ozdobna koperta opatrzona okolicznoś- 
ciowym  kasownikiem stosowanym 
w Urzędzie Pocztowym Warszawa 1. Ko- 
pertę oraz okolicznościowy kasownik 
pocztowy zaprojektował artysta plastyk 
Karol Syta. 


Jak wynika ze wstępnych zapowiedzi 
rocznicy tej poświęcone będą specjalne 
emisje w blisko 70 krajach, do tego 
dojdą jeszcze ozdobne koperty oraz oko- 
licznościowe kasowniki pocztowe. Bę- 
dzie można zbudować ładny zbiór po- 
święcony Robertowi Kochowi przedsta- 
wiając za pomocą 'znaczków poczto- 
wych życie i działalność tego wybitnego 
lekarza i naukowca. 

PIOTR WIECZOREK 

















We Fromborku powstaje Ludowe Ob- 
serwatorium Astronomiczne. Dlaczego lu- 
dowe? Dlatego, że korzystać z niego będą 
przede wszystkim miłośnicy astronomii. 
Kimże oni są? 

Miłośnikiem astronomii, może być każ- 
dy, kto ma na to ochotę. Są miłośnicy 
fotelowi, którzy najchętniej zagłębiają się 
w fotelu z ciekawą książką astronomiczną, 
a potem lubią dyskutować o tym, co prze- 
czytali. Są konstruktorzy teleskopów, któ- 
rzy tyle energii poświęcają na budowę 
teleskopu, że po jego zbudowaniu nie 
mają ochoty go używać. Są wreszcie obser- 
watorzy, których pasjonuje obserwowanie 
zjawisk astronomicznych. Tym ostatnim 
potrzebne jest obserwatorium. 

Fromborskie Obserwatorium działa od 
lipca 1981 roku, ale tylko latem. Korzystają 
z niego m.in. harcerze przebywający na 
obozach we Fromborku. Na razie obser- 
watorium, to jeden pawilon z rozsuwanym 
dachem, w którym stoją dwa teleskopy. 
Można przez nie obejrzeć plamy na Słoń- 
cu, kratery na Księżycu, pasy chmur na 
Jowiszu i jego największe księżyce, pierś- 
cienie Saturna i wiele innych ciekawych 
rzeczy. 

Nie możemy na tym poprzestać. Obser- 
watorzy mieszkający w namiotach, a tak 
było dotychczas, mogą przyglądać się cia- 
łom niebieskim, ale by robić prawdziwe 
obserwacje, trzeba mieć gdzie przygoto- 
wać się do nich, a potem opracować wyni- 
ki. Poza tym trudno mieszkać w namiotach 
w chłodniejszym okresie. Zamierzamy 
więc rozbudowywać obserwatorium i szu- 
kamy pomocników. 

Jak można nam pomóc? 

Po pierwsze — radą: Jeśli naprawdę inte- 
resujesz się astronomią, napisz, co robisz, 
aby rozwijać swe zainteresowania, co 
chciałbyś robić, jakiej oczekujesz pomo- 
cy, jaki sposób chciałbyś korzystać z ob- 





SKB LOA we Fromborku liczy na omoc 


Zbudujmy własne obserwatorium! 





serwatorium, jak, według Ciebie, obser- 
watorium powinno służyć miłośnikom? 
Z Waszych listów m.in. powstanie program 
dla obserwatorium. 

Po drugie - pieniędzmi: Obserwato- 
rium będzie kosztowało 8 mln złotych. 
Wystarczy więc, aby 200 tys. osób wpłaciło 
po 40 zł. Można mniej, Każda wpłata jest 
cenna. Wysyłając pieniądze przekazem 
pocztowym pod adresem: 

„Społeczny Komitet Budowy Ludowego 
Obserwatorium Astronomicznego, ul. Ka- 
tedralna 8, 14-530 Frombork”, albo wpła- 
cając na konto Społecznego Komitetu Bu- 
dowy LOA: 917340-752-132 BS Braniewo 
Q/Frombork, z 

Nie zapomnij podać dokładnego adre- 
su, imienia i nazwiska. Każdy, kto pomoże 
w budowie obserwatorium, zostanie wpi- 
sany do Księgi Budowniczych Obserwato- 
rium. Wszyscy wpłacający ponad 100 zł 
otrzymają kartę wielokrotnego wstępu na 
obserwacje komety Halleya we frombor- 
skim obserwatorium jesienią 1985 i wiosną 
1986 roku. 

Po trzecie — czynem: Koszt budowy 
można zmniejszyć, wykonując część prac 
w czynie społecznym. Przy budowie po- 
magają już członkowie Klubu Przyjaciół 
Planetarium „Pulsar”. Pomoc w budowie 
zadeklarowali też harcerze Chorągwi El- 
bląskiej. Najbardziej potrzebujemy pomo- 
cy osób, które są fachowcami i potrafią 
pokierować pracą niefachowych pomoc- 
ników. 

Obecnie można korzystać z obserwato- 
rium latem i głównie w zamian za pomoc 
w budowie. Wspólnym działaniem może- 
my sprawić, że już oba całkowite zaćmie- 
nia Księżyca w roku 1984 będzie można 
oglądać przez teleskopy Ludowego Ob- 
serwatorium Astronomicznego we From- 
borku. 

Andrzej Pilski 
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"nego prosi uprzejmie o zamieszczenie 
na łamach „Świata Młodych” załączo- 
nej prośby o pomoc w budowie LOA, 
1 w tworzeniu jego programu. Ponie- 
waż Frombork staje się w coraz wię- 
kszym stopniu miasteczkiem harce- 
rzy, I będą oni z pewnością korzystać 
z obserwatorium, więc zwracamy się 
z tą prośbą do Was, jako gazety harce- 


| rskiej.” 


Mamy nadzieję, że powyźszy apel 


/ znajdzie szerokie poparcie wszystkich 
/ miłośników astronomii. Cel jest pięk- 


ny, warto więc włączyć się do akcji 
Społecznego Komitetu Budowy LOA. 
Może dzięki Wam miasto Kopernika 
zyska obiekt godny jego imienia. 


„Społeczny Komitet Budowy Ludo=> sę 
wego Obserwatorium Astronomicz + 





O szczegółach przystąpienia do ak- 
cji pisze obok p. Andrzej Pilski ze Spo- 
łecznego Komitetu Budowy Ludowe- 
go Obserwatorium Astronomicznego. 

PREZES 


LINCOS — JĘZYK KOSMICZNY 


W 1960 r. profesor uniwersytetu w Utre- 
chcie, holenderski matematyk Hans Freude- 
nthal, opublikował pionierską pracę pt. 
„LINCOS - projekt języka stosunków kos- 
micznych”. Uczony postawił przed sobą 
nadzwyczaj ambitne zadanie: opracować ta- 
ki język, który będzie zrozumiały dla istoty 
nie znającej żadnego z ludzkich języków — 
ani pod względem znaczeniowym, ani struk- 
turalnym, a nawet nie mającej pojęcia o sto- 
sunkach panujących na naszym globie, za- 
równo w przyrodzie, jak i w społeczności 
Ziemian. Wprawdzie w swojej obszernej 
książce autor używa dla oznaczenia określo- 
nych pojęć zarówno cyfr arabskich, jak też 
liter alfabetu łacińskiego i gotyckiego, sym- 
boli matematycznych, znaków zapisu logicz- 
nego itp., są one jednak wyłącznie symbola- 
mi pozbawionymi odpowiednika dźwięko- 
wego. Jak to rozumieć? Chodzi o to, że 
w tym języku nie można „„odczytać na głos”, 
w sposób jednoznaczny i zdeterminowany 
dla tego języka. Inaczej mówiąc, pojęcia 
Lincosu może każdy wyrazić bezpośrednio 
we własnej mowie ojczystej: Polak po pol- 
sku, Francuz po francusku, Chińczyk po 
chińsku, kosmita po swojemu — a więc bądź 
głosem, bądź błyskiem, serią sygnałów ra- 
diowych lub ultradźwiękowych, zapacho- 
wych lub jakichkolwiek innych, zależnie od 
zmysłów służących mu do porozumiewania 
się ze swoimi ziomkami. 

Ponieważ nie znamy adresata, nie może- 
my wyjść nie tylko od pojęć właściwych 
nam, ludziom, ale nawet od takich, w na- 
szym odczuwaniu ogólnych rekwizytów 
przyrodniczych, jak struktura Układu Sło- 
necznego. Nasz partner może być oddalony 


KĄCIK K 

Chciałbym poinformować czytelni- 
ków TOMIKA o istniejącym Mło- 
dzieżowym Klubie Astronomicznym 
„„Gemini”, który zrzesza osoby inte- 
resujące się astronomią, astronauty- 
ką, paleoastronautyką, fantastyką na- 
ukową oraz CETI. Osoby, które uko- 
ńczyły 14 lat, a pragnęłyby z nami 


współpracować proszone są pisać na 
adres: Leszek Lewandowski — prze- 


wodniczący MKA Gemini”, ul. 
Olsztyńska '8 i/12, 80-395 Gdańsk- 
Przymorze. 

Radioastronomią, możliwością ży- 
cia pozaziemskiego, fantastyką, Trój- 
kątem Bermudzkim, UFO itp. intere- 
sują się: Małgorzata Giszter, ul. W. 
Wasilewskiej 22/6, 59-70 Bolesławiec; 
Cezary Albrechczyński (14 I), ul. Za- 














)P RESPONDENTÓW 
" wiszy Czarnego 11/1, 10-068 Olsztyn; 


0 wiele dziesiątków lat świetlnych i zgoła nie 
domyślać się, która spośród tysięcy gwiazd 
jego otoczenia, nadających się jako słońca dla 
planet zamieszkałych, stanowi życiodajny 
ogień społeczeństwa nadawców. Dlatego 
Freudenthal za punkt oparcia przyjął mate- 
matykę, której znajomość musi być wspólna 
wszelkim istotom rozumnym. Lincos jest 
matematycznym sposobem opisania zja- 
wisk. Autor rozpoczyna od tych, które wiążą 
się z powszechnymi prawami przyrody. 
Krok po kroku, przechodzi do pdjęć coraz 
bardziej złożonych. Ponieważ niepodobna 
przewidzieć w jakim układzie liczą nasi ro- 
zumni pobratymcy (układ dziesiętny po- 
wstał w oparciu o fakt biologiczny, że czło- 
wiek posiada dziesięć palców u rąk) — autor 
operuje tu systemem dwójkowym. 

Nie wdając się w zawiłe „„lekcje dla cudzo- 
ziemców”, które poruszają coraz rozleglej- 
sze i bardziej skomplikowane tematy — trze- 
ba stwierdzić, że przy pomocy Lincosu da się 
przesłać dowolnie złożone informacje, włą- 
cznie z pojęciami filozoficzno-etycznymi. 
Jest to nieodzowne dla języka, który ma 
umożliwić porozumienie się z istotami ro- 
zumnymi o zgoła odmiennej kulturze i psy- 
chice. W ogólnym podsumowaniu Lincos, 
nadal rozbudowywany, nie jest jedyną tego 
rodzaju próbą, ale zgodnie uchodzi za próbę 
najbardziej udaną. 

Leszek Lewandowski 
ul. Olsztyńska 8i/12 
80-395 Gdańsk Przymorze 


P.$. Powyższy artykuł opracowałem na pod- 
stawie książki Andrzeja Trepki pt. „Życie 
we Wszechświecie”. 





UFO: jerzy Bielski (13 I), ul. Wy- 
zwolenia 35, 13-220 Rybno; Piotr Ka- 
miński, ul. Konopnickiej 5, 27-400 
Ostrowiec Świętokrzyski; Dariusz 
Piątkowski, ul. Rydla 7a/150, 93-203 
Łódź; Układem Słonecznym, kosmo- 
logią, fantastyką naukową: Dariusz 
Palkowski (17 1), ul. Praga 6/2, 26-110 
Skarżysko-Kamienna. Atlantydą, 
Trójkątem Bermudzkim, UFO itp.: 
Bogdan Balcerek, ul. Gwarecka 
59/14, 41-500 Chorzów II. 

UWAGA: zgłaszając swoje nazwi- 
sko do Kącika Korespondentów nie 
zapomnij podać krótko sprecyzowa- 
nych zainteresowań, dokładnego 
adresu oraz koniecznie swego wieku 
lub klasy do której uczęszczasz. 














— O, to potrafię! ć 

Wczesnym rankiem Zukatan, serdecznie żegnany przez 
Ubartu i kupca Pulu, który także bardzo polubił chłopca, wyru- 
szył w drogę. Pulu przeprowadził go wąskimi uliczkami starego 
miasta do muru miejskiego, nie pilnowanego przez Persów, 
którzy obsadzili jedynie bramy Borsipy. Mur był stary i bardzo 
już uszkodzony. Młody, zręczny chłopak bez trudu mógł się nań 
wdrapać i zeskoczyć na drugą stronę. : ć 

— Niech cię Nabu strzeże — tymi słowami Pulu pożegnał 
swego gościa. > 

Bez przeszkód Zukatan dotarł do rzekii ruszył szybko pod jej 
bystry prąd. Wzdłuż brzegów stały setki i tysiące wysmukłych 
palm, gdzieniegdzie-zaś porastały je zarośla trzcinowe. Stare 
babilońskie powiedzenie głosi: „palma musi mieć głowę 
w słońcu, a nogi w wodzie”. : k 

Zukatan szedł szybko. Im bliżej Babilonu, tym niebezpiecze- 
ństwo spotkania patrolu królewskiego będzie mniejsze. Chciał 
jednak największą część drogi przebyć, nim słońce zawędruje 
wysoko na niebo. Był to wprawdzie koniec października, ale 
w południe upał jeszcze dawał się we znaki. Tym bardziej, gdy 
idzie się z łukiem, kołczanem pełnym strzał i z ciężkim workiem 
zywności. 4 > 

Nagle chłopak usłyszał za sobą dalekie rżenie koni. Obejrzał 
się. Wśród palm zauważył oddział konnicy posuwający się w tym 
co on kierunku. Aby ukryć się wśród trzcin, Zukatan musiałby 
przebiec przez zupełnie odkrytą polankę... „Zauważono by 








mnie” - pomyślał. - 
Zdecydował się błyskawicznie. Doskoczył do najwyższej i naj- 
grubszej palmy, zręcznym ruchem związał przygotowany wtym 
celu rzemień i pomimo ciężaru, jaki musiał dźwigać, zręcznie 
wdrapał się na sam szczyt. Tutaj, ukryty w zielonym pióropuszu 
palmowych liści, doskonale widział, co się naokoło dzieje. 
Jeźdźcy wyraźnie zwolnili. Z kłusa konie przeszły w stępa, 
a w odległości o jakieś dwadzieścia gar zatrzymały się. Tylko 
dwaj Persowie — w bogatych strojach, na wspaniałych rumakach 
— wolno posuwali się naprzód, zatopieni w rozmowie. Początko- 
wo Zukatan obawiał się, że go dostrzegą, ale byli tak zajęci 
dyskusją, że nie zwracali najmniejszej uwagi na otoczenie, a tym 
rdziej żaden z nich nie podnosił głowy, aby oglądać czubki 
palm. Kiedy podjechali do drzewa, które udzieliło schronienia 
Zukatanowi, zatrzymali się. Zukatan, który tyle lat spędził w pa- 
łacu księcia Azardada, doskonale rozumiał język staroperski. 
Nie słyszał wprawdzie wszystkiego, o czym mówiono, ale od 
czasu do czasu do jego uszu dochodziły pojedyncze słowa, 
a niekiedy nawet całe zdania. k 
Chłopak od razu poznał młodszego z jeźdźców: był nim sam 
wielki król Kserkses! © pomyłce nie mogło być mowy. Kiedy 
Kserkses bawił w Babilonie podczas swej koronacji, Zukatan 
dzięki ojcu oglądał władcę Persydy z bardzo bliska. Bliżej niż 
z wysokości palmy. 5 
— Nie — gwałtownie zaprzeczył Kserkses — nigdy się na to nie 
zgodzę! 








Starszy z mężczyzn długo coś po cichu tłumaczył swojemu 
władcy, a podnosząc głos zakończył: 

— ... to jedyny sposób szybkiego załatwienia sprawy. W prze- 
ciwnym wypadku stracimy wiele miesięcy. 

— Nie mogę przyjąć takiej ofiary — bronił się wielki król. 

— To jest konieczne. 

— Nie, nie! — zawołał głośno Kserkses. — Kiedy sobie wyo- 
brażę... 

Znowu starszy jeździec coś perswadował królowi z przeję- 
ciem. 

— Gdybym się zgodził, jak miałbym ci to wynagrodzić? Mów, 
czego żądasz? 

— Robię to dla mojego króla... 

Kserkses jeszcze się wahał, ale najwidoczniej powoli ulegał 
namowom towarzysza, gdyż w pewnej chwili powiedział: 

— Awięc przysięgam ci, że zostaniesz królem. 

Starszy mężczyzna pochwycił dłoń królewską i okrył ją poca- 


|  lunkam.. 


- Wracajmy — powiedział Kserkses — zbyt daleko oddaliliśmy 
się od straży. A ty namyśl się. Masz jeszcze dużo czasu. 





— Już dawno się zdecydowałem. 

Obaj jeźdźcy zawrócili konie i podążyli w kierunku oczekują- 
cej ich świty. Cały oddział zatoczył wielkie koło kierując się 
w stronę Borsipy. j 


Cdn. 
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NOCH,GDY Z NIEDŻWIEDZIR 
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UŚMIECH NUMERU 


MAŁY WOJTEK telefonuje do 
ekarza: 

— Panie doktorze, mama złamała 
sobie rękę! 

— A możesz mi powiedzieć, w któ- 
rym miejscu? 

— Chwileczkę, muszę popatrzeć! 

Po chwili: 

— A więc, panie doktorze, jakieś 
dwa metry od kuchni... 


— PANIE KELNER, czy macie ja- 
kieś zimne dania? 

— Zechce pan łaskawie poczekać, 
zaraz odstawię coś do wystudzenia! 















— Gdyby żył Belszimani — w zamyśleniu rzekł 
Ubartu — może sprawy przyjęłyby lepszy obrót. 
Belszimani był starym żołnierzem. Dobrze wiedział, w jaki 
sposób trzeba walczyć z Persami. Najlepszym dowodem tego 
był jego wypad na Borsipę i Diblat. Z jego śmiercią i ze śmiercią 
tartanu Sillai Babilonowi zabrakło wodza z prawdziwego zdarze- 
nia. Te dwa zgony nie były przypadkowe. 
- Przecież król zmarł od ukąszenia żmii! 
— A widziałeś kiedy w pałacu lub w jego okolicach żmiję? 
- Nigdy. 


N ie wierzysz w zwycięstwo? 






— Jestem trzy razy starszy od ciebie i także jej tam nie 
widziałem. Ostatnio zetknąłem się z tym niebezpiecznym ga- 
dem na Synaju, gdzie od jego ukąszenia zginęło więcej żołnierzy 
niż od strzał nieprzyjaciela. 

Te wszystkie argumenty nie przekonywały Zukatana, ale miał 
on dopiero siedemnaście lat. Dorastającym chłopcem, komplet- 
nym sierotą, opiekował się Ubartu, stary przyjaciel ojca. Musiał 
być mu posłuszny. 

Dopóki więc w Borsipie panował spokój, a Persowie jeszcze 
się nie' pojawili, Zukatan brał co rańo swój łuk i szedł na 
polowanie. Na plantacjach drzew palmowych, rosnących 
wzdłuż Purattu, wielkie stada jarząbków raczyły się słodkimi 
daktylami, wyrządzając przy tym duże szkody. Polujący na te 
ptaki myśliwy zakładał na ostrze swojej strzały płaski krążek. 
Trafiony taką strzałą ptak nie ginął, lecz padał na ziemię ogłuszo- 
ny. Można było mu spętać nóżki i wrzucić do worka. 

Zukatan doszedł do takiej wprawy, że prawie nigdy nie 
chybiał — nawet ptaka w locie. Jego triumfy łowieckie budziły 
niekłamany podziw właścicieli palm. Delikatne mięso tych pta- 
ków stało się codziennym pożywieniem w domu kupca Pulu. 
Często także Zukatan zanosił pełny worek swojej zdobyczy do 
świątyni Nabu. Stary kapłan zarządzający gospodarstwem przy- 
świątynnym z uśmiechem przyjmował dar, nie szczędząc celne- 
mu strzelcowi podziękowań i nieraz wsuwając mu parę szekli 
w rękę. Kapłan umieszczał jarząbki w klatkach, gdzie je czas 















jakiś trzymano, a następnie składano w ofierze na ołtarzu boga 
Nabu. 

Kiedy król Kserkses wraz z „nieśmiertelnymi” przybył do 
Borsipy, Zukatan powiedział stanowczo: 

— Ubartu, jesteś dla mnie jak ojciec. Zawsze byłem ci posłusz- 
ny. Teraz jednak nadeszła godzina walki z wrogiem. Nie próbuj 
nawet mnie zatrzymywać. Jutro, skoro świt, wyruszam do Babi- 
lonu i zgłaszam się do wojska. Mój ojciec, Sillaja, postąpiłby tak 
samo. Nieraz przecież, już po wyjeżdzie z Babilonu, mówił, że 
jeśli to będzie konieczne, pójdzie walczyć z wrogiem, nawet 
jako zwykły żołnierz. 

— Idź — tym razem Ubartu nie sprzeciwiał się. — Przygotuję ci 
worek z żywnością i dam całe srebro, jakie zabrałem, kiedy 
uciekaliśmy z twego domu. 

— Srebro nie będzie mi potrzebne — zaprotestował Zukatan. - 
Zachowaj je przy sobie. 

— Srebro zawsze może się przydać. 

— Nie... Mam zresztą, trochę dostałem od kapłanów Nabu za 
jarząbki. To mi wystarczy. 

— Jak chcesz — zgodził się wreszcie Ubartu. — Tylko pamiętaj, 
„nie idź do Babilonu drogą, ale brzegiem rzeki wśród palm. Na 
drodze Persowie od razu by cię złapali. W razie niebezpieczeńs- 
twa ukrywaj się wśród trzcin albo właź na palmę. 








Dokończenie na str. 7 








